Rozdział 4
Nauka poza kontrolą czy „gwiezdne wojny"?
I. Podziemna tomografia
Większość zastosowań naukowych i technicznych HAARP wiąże się z jakimś potencjalnym zagrożeniem: niektóre z nich mogą okazać się bezprawne, inne zaś można uznać za nieetyczne (wątpię, czy mogą komuś przynieść korzyści). W czterech częściach tego rozdziału przyjrzymy się kilku rzekomo naukowym zastosowaniom HAARP oraz postawimy dwa zasadnicze pytania, które pojawiły się już w rozdziale pierwszym. Oto one: 1) czy HAARP to projekt naukowy, który wyrwał się spod kon​troli, 2) czy może jest to technologia „gwiezdnych wojen" dostosowywana do no​wych warunków? Zanim nasze dochodzenie dobiegnie końca, mam nadzieję, że zgo​dzicie się ze mną, iż tak naprawdę na oba pytania należy odpowiedzieć twierdząco.
W 1995 roku Senat Stanów Zjednoczonych przeznaczył 10 000 000 dolarów z budżetu na budowę HAARP. Uczynił tak, podkreślając, że projekt Departamen​tu Obrony powinien w większym stopniu kłaść nacisk na rozwój technologii na​zywanej podziemną tomografią (earth penetrating tomography - EPT). EPT przy​wodzi na myśl skanowanie ziemi metodą tomografii komputerowej; jej celem jest zaglądanie pod ziemię, przypuszczalnie na głębokość kilku nawet kilometrów. Twórcom tej technologii udało się przekonać amerykański Senat, że jeśli Stany Zjednoczone zdobędą zdolność wykrywania ukrytych podziemnych struktur, będą mogły skuteczniej zapobiegać rozprzestrzenianiu się broni nuklearnej (a także chemicznej i biologicznej) dzięki lokalizowaniu ukrytych obiektów wytwarzania oraz składowania broni i podziemnych wyrzutni rakiet.
EPT nie ma nic wspólnego z charakteryzowaniem jonosfery, które zgodnie z twierdzeniami naukowców Departamentu Obrony ma być celem HAARP. EPT jest przykładem wykorzystywania tego, co już wiemy o jonosferze, dla celów militarnych. Mamy uwierzyć, że HAARP dotyczy tylko „odkrywania", podczas gdy EPT to wyraźne „zastosowanie". Jest to przynajmniej wskazówka, że HAARP nie jest do końca tym, o czym opowiadają jego zarządcy.
Używając HAARP do przeprowadzania skanowania ziemi z pomocą pod​ziemnej tomografii, naukowcy liczą na to, że zdołają zajrzeć o wiele głębiej, niż za pomocą jakiejkolwiek obecnie istniejącej technologii. Zwolennicy HAARP lansują EPT jako jego idealne technologiczne zastosowanie. Obiekt HAARP mógłby stać się ważnym narzędziem światowego pokoju, zdolnym lokalizować podziemne obiekty, tunele i tym podobne. Trzeba jednak powiedzieć, że EPT, jeśli zostanie użyta jako środek przeciwdziałania rozprzestrzenianiu się broni, nie jest już do końca cywilnym zastosowaniem.
Grupa ekologów z organizacji „Trustees for Alaska" słusznie zarzuciła wojsku, że w tym przypadku z całą pewnością nie próbuje budować zaufania. W swoim liście do Sił Powietrznych, z prośbą o nowe badania wpływu na środowisko (EIS), napisali:
Jest czymś niestosownym ze strony Sił Powietrznych konkluzja, że HAARP nie wywrze żadnego znaczącego wpływu na środowisko naturalne (z wyjątkiem elektromagnetycznej i radiowej interferencji, którą Siły Powietrzne obiecują zmniejszyć), podczas gdy badanie wpływu na środowisko (EIS) jest wymagane tylko w przypadku tych działań federalnych, które mogą znacząco wpłynąć na jakość środowiska człowieka.
Oznacza to, że EIS jest niepotrzebne w przypadku tych działań, które nie szkodząw znacznym stopniu środowisku naturalnemu. Z pewnością Siły Powietrz​ne powinny dostrzec tę niestosowność i zdać sobie sprawę, że dostarcza ona opi​nii publicznej rozsądne podstawy do kwestionowania rzetelności innych ocen przez nie (Siły Powietrzne) sporządzonych.
W każdym razie istnieje wiele sprzecznych dowodów, które rodzą wątpliwoś​ci co do obecnych oraz przyszłych zastosowań projektu i ich skutków. Na przy​kład w 1994 roku Senacka Komisja do spraw Sił Zbrojnych w raporcie dołączo​nym do uchwały zatwierdzającej fundusze na obronę narodową w roku fiskalnym 1995, oświadczyła:
Komisja jest świadoma obiecujących wyników programu HAARP. Ten znaj​dujący się na Alasce nadajnik oprócz tego, że jest obiektem badawczym klasy światowej w dziedzinie fizyki jonosfery, daje możliwość prowadzenia podziem​nej tomografii na prawie całej pomocnej półkuli. Taka zdolność umożliwiałaby wykrywanie i precyzyjne lokalizowanie tuneli, schronów i innych podziemnych obiektów. Brak takiej możliwości został odnotowany jako poważna słabość w przedstawionych przez Departament Obrony planach precyzyjnych ataków na wybrane cele oraz planach zapobiegania rozprzestrzenianiu się broni.
Komisja do spraw sił zbrojnych oświadczyła dalej, że przyszłe fundusze na „pełnowymiarowy obiekt HAARP" zależą od zgody Departamentu Obrony na zbadanie przydatności HAARP do zapobiegania rozprzestrzenianiu się broni.
Rok później komisja finansowa przedstawiła projekt uchwały o finansach dla Departamentu Obrony na 1996 rok z wyraźną rekomendacją, żeby Senat przeznaczył
pewne środki na HAARP. Fundusze te zaklasyfikowano w rubryce Counterproli-feration support-advanced development (Zaawansowany projekt przeciwdziała​nia proliferacji broni).
Siły Powietrzne nigdzie w ostatecznych wynikach badań wpływu (FEIS) HA​ARP na środowisko nie wspomniały nawet o podziemnej tomografii, ani o zasto​sowaniu urządzeń projektu jako środka do zapobiegania rozprzestrzenianiu się broni - nie mówiąc już o jakiejkolwiek ocenie tych zjawisk. W rzeczywistości w indeksie raportu FEIS w ogóle nie pojawiają się te terminy. Zajrzycie do Finał EIS Vol.l, 8-1.
W odpowiedzi na list od pewnego zaniepokojonego obywatela, który poru​szał tę kwestię, Siły Powietrzne przyznały, że podziemna tomografia nie była „spe​cyficznie udokumentowana w EIS", jednak oświadczyły, iż takie zastosowanie „mieści się w oryginalnych parametrach dotyczących konstrukcji i działania urzą​dzenia, które określono w ostatecznym raporcie EIS" (list od Johna Heckshera z Sił Powietrznych do Arthura Graya, NTIA, z dnia 17 listopada 1994 roku).
Biorąc pod uwagę brak wzmianek dotyczących podziemnej tomografii i za​pobiegania rozprzestrzenianiu się broni w ostatecznym raporcie EIS, oświadcze​nie to nie wydaje się poparte faktami. Natomiast ustawa stwierdza, że wyniki badań wpływu na środowisko naturalne „powinny być pisane zrozumiałym języ​kiem (...), tak aby decydenci oraz opinia publiczna nie mieli problemów z ich zrozumieniem". Ponadto „należy zwięźle określić cel i przydatność proponowa​nego przedsięwzięcia". W rzeczywistości biorąc pod uwagę zainteresowanie tym konkretnym zastosowaniem HAARP oraz przeznaczone na to spore fundusze fe​deralne, Siły Powietrzne nie powinny tak beztrosko lekceważyć tej sprawy.
Oto co doktor Nick Begich powiedział gospodarzowi pewnej audycji radio​wej, Artowi Bellowi:
Nigdy nie wierzyłem, że jest to czysto naukowy projekt badawczy. Po prostu coś tu nie gra, kiedy przejrzy się dane, zagłębi się w dokumentację - to wszystko nieprawda. Kiedy przyjrzy się zarządcom tego systemu i sposobowi, w jaki opra-cowujątę technologię, widać, że obiekt jest zbyt wielki, by go ukryć, więc obmy​śla się maskę, za którą można się schować. Tak właśnie jest, kiedy określa się ten projekt jako czysto naukowe przedsięwzięcie.
Begich wyraził też przekonanie, że powodem, dla którego HAARP w ogóle otrzymał fundusze, było to, iż przewodniczącym senackiej podkomisji do spraw finansów Departamentu Obrony jest senator Ted Stevens z Alaski. Istnieją wyraź​ne świadectwa na poparcie tego stwierdzenia.
W oświadczeniu prasowym z poniedziałku 4 grudnia 1995 roku, zatytułowa​nym New Defense Law Contains Alaska Projects, napisano:
Projekt uchwały o 243 000 000 000 dolarów dla Departamentu Obrony, któ​ry uzyskał moc prawną w zeszłym tygodniu, zawiera kilka punktów dotyczących Alaski. Na prośbę senatora Stevensa, przewodniczącego podkomisji do spraw
finansów Departamentu Obrony, uchwała przeznacza środki lokalne dla projek​tów Departamentu Obrony realizowanych na Alasce. 5 000 000 dolarów przezna​cza się na manewry wojskowe na Alasce, w Northern Edge, zaś 15 000 000, na prośbę senatora Stevensa, przeznacza się na kontynuację High Altitude [sic!] Auroral Research Program (HAARP).
Begich stwierdził, że Stevens promował HAARP w swoim rodzimym stanie w wyborach trwających od 1995 do 1996 roku jako wielkie dobrodziejstwo. Ste-vens traktuje HAARP jak kiełbasę wyborczą. Być może senator uwierzył nawet w ten projekt. Broniąc HAARP niezwykle emocjonalnie przed swoją komisją, wyznał:
Mógłbym opowiedzieć wam o tym, jak ludzie z University of Alaska przy​szli do mnie i oświadczyli, że jest możliwe sprowadzenie zorzy na ziemię. Mogli​byśmy wykorzystać energię zorzy (...). Nikt w Departamencie Obrony ani w De​partamencie Energetyki, nikt na kierowniczym stanowisku nie był tym zainteresowany. Dlaczego? Tylko dlatego, że pomysł nie narodził się w gronie starych, dobrych znajomych. Więc zrobiłem to, co powinienem. Skłoniłem Kon​gres, by przeznaczył pewną kwotę na ten cel, i eksperyment został rozpoczęty. Będzie kosztował od 10 do 20 000 000 dolarów. Jeśli się powiedzie, zmieni hi​storię świata.
Szczerze mówiąc, to oświadczenie mnie zdumiewa. Nigdzie w dokumentacji HAARP, czy to oficjalnej, czy jakiejkolwiek innej, nie ma żadnej wzmianki o tym, że HAARP zapoczątkowano na University of Alaska lub że jego inicjatorem jest senator Stevens. Tak naprawdę wszystko, co wraz z moim zespołem badawczym zdołałem znaleźć, świadczy o tym, że za stworzenie projektu odpowiada APTI i Bernard Eastlund. Jednak ludzie związani bezpośrednio ze sprawą zaprzeczają lub próbują to ukryć. Oficjalnie HAARP narodził się na pewnym porannym spo​tkaniu w Instytucie Badawczym Marynarki Wojennej w grudniu 1989 roku. Cyto​wana wypowiedź senatora Stevensa pochodzi z 1990 roku. W tym czasie sprawa nabrała już rozpędu w kręgach wojskowych. Kłamstwa i jeszcze raz kłamstwa? Wysokość kosztów, jaką podaje w swojej wypowiedzi, również jest nieprawdzi​wa. W większości oficjalnych oświadczeń o kosztach kompletnego IRI (FIRI) podaje się sumę około 150 000 000 dolarów (lub więcej).
Begich uważa, że HAARP jest o wiele groźniejszy niż jeszcze jeden typowy sposób na roztrwonienie pieniędzy podatników przez rząd i zdecydowanie nie dość altruistyczny, by zmienić historię ludzkości na lepsze. W 1996 roku w audy​cji Arta Bella Art Bell Radio Show zdradził, że podejrzewał, iż ukrytą atrakcją była funkcja podziemnej tomografii, którą wojsko chciało wykorzystać w celu nakłonienia ustawodawców ze stanu Alaska do poparcia projektu.
Begich uznał za interesujące, że gazeta o największym nakładzie na Alasce jako jedyna wydrukowała reportaże o HAARP, poruszające to konkretne zastoso​wanie urządzenia. Jak stwierdził, od początku drukowała ona przesadnie pochlebne
artykuły wychwalające wartość tej technologii dla stanu Alaska. Gazeta podawa​ła, że popiera projekt, ponieważ wierzy, iż HAARP pomoże też lokalizować pod​ziemne złoża ropy naftowej i złoża gazu ziemnego. Być może HAARP będzie mógł spełniać taką funkcję, ponieważ porowate warstwy, w których tworzą się takie złoża, bardzo różnią się od otaczających je skał.
Dla Begicha szczególnie wymownym aspektem sprawy jest to, że HAARP znajduje się w odległości 30 czy 50 kilometrów od alaskiego rurociągu naftowe​go. W 1996 roku rurociąg ten pracował w 65% wydajności. Ponadto HAARP w Gakona leży w granicach obszaru potencjalnie bogatego w złoża ropy nafto​wej, wyznaczonego przez amerykańskie służby geodezyjne kilkadziesiąt lat temu. Wartość HAARP polega na tym, że w połowie lat 90. XX wieku Alaska znalazła się w finansowym kryzysie ze względu na znaczny spadek dochodów z ropy.
Zgodnie z doniesieniami zamieszczonymi w Internecie doktor Begich miał informatorów wewnątrz projektu, którzy wyjawili mu, że 1 grudnia 1995 roku oraz w pierwszym tygodniu marca 1996 roku przeprowadzono w HAARP testy pełnej mocy urządzenia do przeprowadzania podziemnej tomografii. Nie ma po​twierdzenia takiego testu ani na oficjalnej stronie internetowej HAARP, ani ze strony osób wypowiadających się w Internecie. Jeśli chodzi o datę 7 marca 1996 roku, w wywiadzie w Art Bell Radio Show Begich żywił przekonanie, że jego źródła są wiarygodne. Uznał za szczególnie znaczące to, że przeprowadzono testy EPT w tym samym czasie, gdy ustawodawcy Alaski odbywali swoje sesje. Be​gich teoretyzował, że gdyby twórcy projektu HAARP powiedzieli ustawodaw​com stanu, że są pewne dowody na istnienie złóż ropy nieopodal obiektu HAARP, łatwiej udałoby się namówić alaskie ciało ustawodawcze do wsparcia projektu.
Doktor Begich zaznaczył, że HAARP znajduje się w doskonałym miejscu dla zorganizowania przemysłowego wydobycia ropy naftowej. Nie tylko leży w po​bliżu nie w pełni wykorzystywanego rurociągu, ale także obok głównych dróg Alaski. Warunki logistyczne byłyby wyjątkowo korzystne dla otwarcia tu pola naftowego, gdyby odkryto złoża ropy. Wydaje się, że jeśli przeprowadzono pota​jemne testy, to HAARP nie zdołał wykryć ropy na tamtych terenach. Albo, jeśli tylko Begich miał rację co do przeprowadzenia testów przy pełnej mocy urządze​nia, jego informatorzy mogli się mylić co do miejsca i powodów tych testów.
Co to jest podziemna tomografia?
W ostatnich latach duże zainteresowanie w kręgach wojskowych i cywilnych wzbudzało wykorzystanie fal radarowych do wykrywania i identyfikowania róż​nych podziemnych struktur i obiektów. Istnieje mnóstwo militarnych zastosowań takiego namierzania ukrytych celów: od obiektów tak małych, jak miny przeciw​piechotne, po obiekty tak duże, jak głęboko zagrzebane pod ziemią ośrodki badań nad bronią nuklearną, chemiczną czy biologiczną.
Inne zagadnienie budzące wielkie zainteresowanie to wykrywanie i lokalizo​wanie na mapie składowisk niebezpiecznych dla życia odpadów. Zarówno rząd,
jak i prywatni przedsiębiorcy produkują niewyobrażalne, mierzone w milionach ton ilości szkodliwych dla środowiska naturalnego odpadów. Produkty te nader często są wprowadzane do środowiska przez zwykłe niedbalstwo (tak jak w przy​padku konsumentów wylewających zużyty olej silnikowy do ścieków), w wyniku katastrofy środków transportu (od wypadnięcia pociągu z szyn po katastrofę stat​ków, takich jak „Exxon Valdez"), a także z powodu wad pojemników (przecieki lub niekiedy nawet eksplozje zbiorników). Zanieczyszczenie środowiska natural​nego następowało także wskutek rozmyślnego zakopywania odpadków (wyrzu​canie toksycznych odpadów nocą) lub celowego porzucania śmieci (zamykanie skażonego obszaru i przenoszenie się w inne miejsce).
Niedestrukcyjne techniki analizy są przydatne również w cywilnych zada​niach inżynieryjnych, takich jak inspekcje mostów, mające na celu wykrycie we​wnętrznych uszkodzeń konstrukcji przed trzęsieniami ziemi lub po nich. Nauko​we zastosowania podziemnego lub podmorskiego odwzorowywania radarowego obejmują także wspomniane już wcześniej wydobywanie ropy naftowej i gazu, sondowanie dna jezior i wybrzeży, a także archeologię.
Kolejną niepokojącą możliwość wykorzystania tej technologii omawiano w prasie prawicowej. Wyrażono tam obawę, że jeśli dojdzie do zbrojnego kon​fliktu pomiędzy amerykańskimi patriotami i międzynarodowymi siłami Nowego Porządku Świata lub Narodów Zjednoczonych (czyli konspiracją), EPT może zostać użyta do wykrywania podziemnych arsenałów broni, żywności, cennych monet i tym podobnych przedmiotów.
Nie należy odrzucać takiej możliwości, choć może wydawać się ona nieco „nie z tej ziemi", tak jak obawy Paula Anthoneya przed stworzeniem obozów koncentracyjnych przez Nowy Porządek Świata, przedstawione w książce Jima Keitha BlackHelicopters Over America: Strikeforce ofNew World Order (Czarne helikoptery nad Ameryką: siły uderzeniowe Nowego Porządku Świata, IllumiNet Press, 1994). Koniec końców Stany Zjednoczone naprawdę budowały obozy kon​centracyjne podczas drugiej wojny światowej i internowały w nich lojalnych oby​wateli pochodzenia japońskiego. Takie drobiazgi, jak prawo i prawa konstytucyj​ne, nie znaczyły wówczas zbyt wiele. Nie należy mieć wątpliwości, że rząd zrobiłby to ponownie, gdyby uznał takie działania za konieczne. Istnieje prawo, które czy​ni ukrywanie zapasów nielegalnym w czasach zagrożenia. Gdyby ogłoszono stan wyjątkowy, ludzie gromadzący żywność i leki oraz w mniejszym stopniu broń i złoto z pewnością byliby uznani za osoby ukrywające zapasy. Niewątpliwie obroń​cy interesu publicznego zechcieliby skonfiskować te zmagazynowane dobra, gdy​by tylko mieli taką sposobność.
Podziemna tomografia to całkowicie nowe osiągnięcie naukowe, którego po​czątki sięgają lat 80. XX wieku. Podczas prób zaglądania pod ziemię testowano wiele różnych systemów przenoszonych przez ludzi, przewożonych pojazdami naziemnymi i helikopterami, nawet urządzenia montowane na satelitach. Więk​szość obecnych badań skupia się wokół systemów radarowych umieszczanych na samolotach. Szwedzki Narodowy Instytut Badań Obronnych z Linkoeping, nale​ży do organizacji znajdujących się w czołówce tych badań. Opracował on taki
przeznaczony dla samolotów system o nazwie CARABAS, co jest skrótem od Coherent Ali Radio Band Sensing. Konstrukcję systemu CARABAS rozpoczęto w 1987 roku, natomiast pierwszy test radaru odbył się w 1992 roku.
Rosjanie, jak należało przypuszczać, również eksperymentowali z licznymi systemami czujników umożliwiających penetrację ziemi. Jeden z dokumentów Igora W. Czernego z Ośrodka Studiów Programowych w Moskwie opisuje wyniki prowadzonych z okrętów i samolotów badań jakichś oceanicznych procesów, na które wpływano za pomocą technologii EPT.
W Stanach Zjednoczonych kilka projektów badawczych przeprowadziło Lin​coln Laboratory z Lexington w stanie Massachusetts, działające w Massachusetts Institute of Technology. Odbyły się one we współpracy z szwedzkim Narodowym Instytutem Badań Obronnych oraz Institute for Defense Analyses z Aleksandrii, w stanie Wirginia. Jeden z takich eksperymentów odbył się między 4 a 15 czerw​ca na pustyni niedaleko miasta Yuma, w stanie Arizona.
Wielu naukowców z sektora prywatnego także przyłączyło się do badań nad systemami podziemnej penetracji, na przykład firma Airborne Environmental Stu-dies z Santa Maria w Kalifornii. Od 1992 roku firma ta używała radarów na samo​lotach do lokalizowania wykonanych przez człowieka obiektów zasypanych w za​głębieniach terenu, odnajdywania składowisk szkodliwych odpadów (niektóre z nich zawierały niezdetonowane ładunki wybuchowe), a także wycieków ropy ze zbiorników do wód gruntowych. Innym przedstawicielem sektora prywatnego jest firma Coleman Research Corp. z Florydy. Opracowała urządzenie o nazwie EPRIS (Earth Penatration Radar Imaging System), który również potrafi odnaj​dywać zagrzebane pod ziemią obiekty, zanieczyszczenia, a także rozpoznawać cechy geologiczne i hydrologiczne. Firma ta współpracuje z Departamentem Energetyki.
Kolejna z wielu prywatnych firm pracujących na tym polu to Xadar Corpora​tion ze Springfield, w stanie Wirginia. Używając sprzętu tej firmy, pewna grupa archeologów sporządziła mapę znajdującej się pod powierzchnią ziemi prehisto​rycznej indiańskiej osady w Ohio, ekipa pomiarowa z Nowego Jorku wykryła zbiorniki z toksycznymi chemikaliami przed rozpoczęciem prac ziemnych, nato​miast inżynierowie górnicy z kilku stanów pobrali próbki podziemnych skał, żeby zidentyfikować niebezpieczne podziemne formacje.
Xadar skupia się między innymi na zapewnianiu bezpieczeństwa podczas prac górniczych. Rozporządzenia dotyczące bezpieczeństwa nakazują, by w regular​nych odstępach wykonywać odwierty rdzeniowe w celu ustalenia elektrycznych, chemicznych i strukturalnych właściwości gleby. Pracownicy firmy mają nadzie​ję, że ich radarowe analizy okażą się skuteczne w odnajdywaniu podziemnych grot wypełnionych wodą i gazami oraz pomogą w określaniu odporności szybów kopalnianych na zniszczenie, co podniosłoby bezpieczeństwo pracy, a także znacz​nie zmniejszyło koszty utrzymania kopalń i skróciło okresy przestoju w pracy.
Firma Lawrence Livermore National Laboratories z Livermore, w Kalifornii, także wykazała się aktywnością w tej dziedzinie, opracowując mnóstwo róż​nych maszyn i metod. Jedno z urządzeń lotniczych zaprojektowano specjalnie
do wykrywania zakopanych min. Opracowano również sprzęt i technologię „zaglą​dania" do wnętrza betonowych mostów, żeby ocenić ich odporność na zniszczenie. NASA także dostrzegła wartość tej technologii. Projekt LightSARtej agencji znajduje się w początkowych fazach rozwoju. 6 marca 1997 roku osiągnięto do​piero etap studiów. W oświadczeniu prasowym z tego dnia, opublikowanym wspól​nie przez kwaterę główną NASA w Waszyngtonie oraz Jet Propulsion Laboratory (JPL) z Pasadeny, w Kalifornii, oświadczono, iż ten projektowany system sateli​tarny będzie mógł:
(...) dostarczać obrazy wysokiej rozdzielczości niemal na bieżąco, dając możliwość rejestrowania zmian w pokrywie lądowej, generowania map topogra​ficznych i dostarczania długoterminowych prognoz dotyczących naturalnych za​grożeń, takich jak trzęsienia ziemi, powodzie i erupcje wulkanów.
W komunikacie prasowym NASA i JPL podano, że do potencjalnych komer​cyjnych zastosowań danych zebranych przez LightSAR należą: kartografia, mo​nitorowanie stanu upraw, zarządzanie zasobami leśnymi, eksploracja zasobów naturalnych i kontrola środowiska naturalnego, w tym odnajdywanie plam ropy na morzu oraz monitorowanie strefy przybrzeżnej.
Inne państwa rozważają możliwość użycia swoich satelitów do EPT. W 1997 roku naukowcy brytyjscy wykorzystali obrazowanie satelitarne do odnalezienia niezdetonowanej 450-tonowej, zdolnej zniszczyć całą dzielnicę, bomby z drugiej wojny światowej, zagrzebanej 3 metry pod ziemią.
Słabo finansowane Sandia National Laboratories z Albuquerque, w Nowym Meksyku, również próbują stworzyć własne systemy zaglądania pod ziemię. Je​den z opracowanych przez nie systemów nazywa się SIS AR (Subsurface-Imaging Synthetic-Aperture Radar). Wydaje się, że laboratoria te starają się o fundusze na zaprojektowanie urządzenia, które byłoby przydatne między innymi do kontroli rozprzestrzeniania się broni nuklearnej czy do monitorowania środowiska natu​ralnego.
Badania naukowców z Sandia National Laboratories dowodzą, że VHF i UHF około 1 GHz wydają się najbardziej obiecujące dla celów systemu SISAR. Jest to szczególnie ciekawe w obliczu faktu, iż HAARP może wytwarzać tak samo skraj​nie niskie częstotliwości, choć Siły Powietrzne i Marynarka Wojenna podkreśla​ją, że nie będą prowadzić operacji w takim zakresie fal. Prawdopodobnie twier​dzą tak, ponieważ jest to ta sama częstotliwość radiowa, która będzie używana do tworzenia sztucznych zwierciadeł jonosferycznych, stosowanych jako radar po-nadhoryzontalny oraz sposób na celową modyfikację pogody - oba te zagadnienia są pomijane w literaturze HAARP.
Jak napisano w Executive Summary projektu HAARP z lutego 1990 roku:
Użycie podgrzewaczy radiowych bardzo wielkiej mocy do akceleracji elek​tronów (...) umożliwia stworzenie wyraźnych warstw jonizacji na wysokościach, na których normalnie występuje bardzo niewiele elektronów. Koncepcja ta była
już rozpatrywana przez Siły Powietrzne (Geophysics Lab), Marynarkę Wojenną (NRL) oraz DARPA. Zwłaszcza Siły Powietrzne sprawdzały koncepcję tak zwa​nego sztucznego zwierciadła jonosferycznego (artificiał ionospheric mirror -AIM), włącznie z demonstrowaniem jego technicznej sprawności i przedstawie​niem propozycji eksperymentów fazy „dowodzenia słuszności koncepcji". Pod​grzewacze radiowe, dzięki którym można tworzyć sztuczne zwierciadła jonosfe-ryczne, działają w zakresie częstotliwości 400 MHz-3 GHz, czyli znacznie większych niż częstotliwości HF (1,5 MHz-15 MHz) przydatne do badania in​nych zagadnień omawianych w tej dokumentacji. Program Departamentu Obrony (HAARP) nie będzie bezpośrednio zaangażowany w badania jonosferyczne zwią​zane z wykorzystywaniem sztucznych zwierciadeł jonosferycznych.
Być może tak, być może nie. Ponieważ HAARP ma zdolność wzmacniania częstotliwości (co niebawem wyjaśnimy), z pewnością można osiągnąć ten za​kres. Zwróćmy też uwagę na wzmiankę o zamiarach sił powietrznych co do prze​prowadzenia etapu „dowodzenia słuszności koncepcji". Pomimo tych zaprzeczeń wielu badaczy tematu uważa, że „dowodzenie słuszności koncepcji" w przypad​ku HAARP to oszustwo - a nawet coś więcej.
Jak pokazuje powyższy opis tej, wciąż rozwijającej się, technologii XXI wieku, cywilne i wojskowe zastosowania radaru zdolnego przenikać beton i zaglądać pod ziemię w znacznej mierze się pokrywają. To rozmycie granicy pomiędzy „mieczem" i „pługiem" daje konspiracji doskonały sposób ukrywania celów wprost na widoku.
Podczas gdy większość laboratoriów zaangażowanych w pracę nad technolo​gią EPT prowadziła badania nad wysokimi częstotliwościami, jedynie garstka rozpatrywała możliwość wykorzystania w czujnikach podziemnych drugiego krań​ca widma: bardzo niskich częstotliwości (VLF) oraz skrajnie niskich częstotliwo​ści (ELF). Projektanci HAARP postanowili użyć do podziemnej tomografii wła​śnie najniższych częstotliwości występujących w widmie elektromagnetycznym, czyli fal ELF.
Amerykańscy naukowcy powiązani z projektem HAARP z powodzeniem demonstrowali już użycie fal ELF do podziemnej tomografii. Część czytelników mogła widzieć program telewizyjny BBC/A&E Masters ofthe Ionosphere, który w dużej mierze dotyczył HAARP. W programie tym błędnie wzięto doktora Den-nisa Papadopoulosa za szefa naukowego projektu. Doktor Papadopoulos jest pro​fesorem fizyki na University of Maryland (jednym z uniwersytetów zaangażowa​nych w HAARP) i był konsultantem naukowym w APTI.
W audycji telewizyjnej Papadopoulos entuzjastycznie wypowiadał się o pierw​szym pomyślnym teście fal ELF atmosferycznie generowanych do podziemnej tomografii. Wyglądało to tak, jakby opowiadał o HAARP. To jednak nieprawda. Swoje eksperymenty przeprowadzał z pomocą podgrzewacza jonosferycznego o nazwie HIPAS, od High Power Auroral Stimulation Observatory. HIPAS jest po prostu starszym bratem HAARP.
HIPAS jest zarządzane przez Plasma Physics Laboratory z UCLA i, tak jak HAARP, służy do badań jonosfery przy użyciu wysokoenergetycznych transmisji.
Obiekty HIPAS znajdują się 40 kilometrów na wschód od Fairbanks na Alasce. Na zestaw składa się osiem nadajników o mocy 150 kW nadających za pośrednic​twem 8-elementowego, okrągłego zestawu anten krzyżowo-dipolowych. Urzą​dzenia działają w zakresie 2,85-4,53 MHz z efektywną mocą 84 megawatów przy 2,85 MHz. Stacja ta, podobnie jak HAARP, jest wyposażona również w szereg instrumentów diagnostycznych. Projekty prowadzone obecnie w HIPAS obejmu​ją eksperymenty z generowaniem podwójnych częstotliwości ELF/VLF (skrajnie niskie i bardzo niskie częstotliwości) oraz cyklotronowym wzbudzaniem jonów.
Doktor Papadopoulos oświadczył prowadzącemu audycję reporterowi: „Prze​prowadziliśmy eksperyment z pewną bardzo starą kopalnią, sięgającą 30 metrów pod ziemię, podczas którego chcieliśmy sprawdzić, czy możliwe jest jej rzeczy​wiste zobrazowanie (...)". Nadajnik HIPAS wykorzystano do wytworzenia fal ELF/VLF w jonosferze. Fale te zostały odebrane przez czujniki po tym, jak odbiły się głęboko pod ziemią. Po odpowiedniej analizie wyraźnie ukazały stary szyb kopalni.
Doktor Papadopoulos powiedział przed kamerą:
Była to tak naprawdę pierwsza na świecie tego typu próba i właściwie przynio​sła wielkie zaskoczenie, ponieważ pierwszy eksperyment zazwyczaj się nie udaje. Ten powiódł się w sposób niewiarygodny. Jest to fantastyczny instrument do telede​tekcji. Można dokonywać teledetekcji jonosfery, ziemi, obszarów pod ziemią i pod powierzchnią mórz. Można mierzyć temperaturę wody. Myślę, że rzeczy, o których marzyłem od 25 lat, właśnie stają się rzeczywistością, a pierwsze z marzeń spełniło się dwa tygodnie temu. To była naprawdę przyjemna chwila.
Fale ELF i VLF tworzą się w jonosferze w sposób naturalny pod wpływem światła. Naturalne fale ELF/VLF są wykorzystywane od pewnego czasu do prze​prowadzania EPT w poszukiwaniu dużych podziemnych celów, takich jak złoża ropy naftowej. Eksperyment HIPAS przyniósł dwie innowacje. Po pierwsze, wy​kryto wąski tunel, czyli coś o wiele mniejszego niż wcześniej odnajdywane obiekty. Po drugie, wykorzystano fale ELF/VLF, sztucznie wytworzone przez człowieka. Przypuszcza się, że HAARP także będzie miał zdolność generowania takich fal. Nie musi oddziaływać na zorzę, żeby to osiągnąć. Prawdziwy cel, dla którego HAARP jest wyposażany w funkcję modulowania strumienia elektronów w at​mosferze, jest militarny - komunikowanie się z zanurzonymi łodziami podwod​nymi. Generowane w jonosferze fale ELF/VLF mogą być wykorzystywane do EPT, ale nie do przesyłania wiadomości. Stanowią one zwykłe „szumy". Żeby przesłać do łodzi podwodnych spójną wiadomość, sygnał musi być spójny. Tylko jakaś antena, choćby „wirtualna", może przesyłać wiadomości.
Trudność z nadawaniem w zakresie ELF polega na konieczności stosowania długich anten. Antena musi być przynajmniej tak długa jak długość fal radiowych wykorzystywanych do nadawania. Ogólnie rzecz biorąc, długość fali wynosi 10 metrów dla fal 30 MHz, 100 metrów dla fal 300 MHz, 10 kilometrów dla fal 30 KHz i 1000 kilometrów dla fal 30 Hz. Ludzie pracujący nad HAARP chcą
przekształcić zorzę (do czego senator Stevens podchodzi ze szczególnie wielkim entuzjazmem) w wirtualną antenę długości tysięcy kilometrów.
Ziemia to olbrzymi magnes otoczony niewidocznymi liniami mocy. Część docierającego do niej promieniowania kosmicznego i słonecznego (takiego jak wiatr słoneczny) zostaje uwięziona pomiędzy tymi magnetycznymi liniami mocy w rejonie pasów van Allena. Elektrony poruszają się ruchem spiralnym wokół tych linii. Większość z nich jest odbijana z powrotem, zanim wejdą w atmosferę, wracają więc w przestrzeń kosmiczną i próbują dotrzeć do naszej planety w in​nym miejscu, przemieszczając się z jednego krańca Ziemi na drugi. W ten sposób wytwarza się przepływ prądu elektrycznego o wielkiej mocy. Część tego prądu wyrywa się z magnetosfery i kieruje się ku Ziemi w rejon biegunów. Ten biegnący ku ziemi prąd nazywa się po prostu atmosferycznym strumieniem elektronów. To właśnie jego przepływ powoduje powstawanie zorzy czy też „świateł Północy". Gdy elektrony spadają z przestrzeni kosmicznej, rozgrzewają gazy w atmosferze do temperatur, w których wytwarzają się fotony (czyli światło), tworząc zapiera​jące dech w piersi widowisko zorzy polarnej północnej (aurom borealis) na pół​kuli pomocnej oraz zorzy polarnej południowej (aurora australis) na półkuli po​łudniowej.
W HAARP Research and Applications, Executive Summary z czerwca 1995 roku, przygotowanym przez Technical Information Division Instytutu Badawcze​go Marynarki Wojennej w Waszyngtonie, napisano o atmosferycznym strumieniu elektronów w sposób następujący: „Elektrodynamiczny prąd zorzowy niesie w kie​runku ziemi 100 000-1 000 000 000 megawatów energii, co równa się mocy wy​twarzanej przez od 100 do 1000 dużych elektrowni". Potencjał energetyczny, do którego HAARP zamierza się podłączyć jest naprawdę ogromny.
Ten sam dokument podaje dalej, co będzie w stanie zrobić nadajnik wielkiej częstotliwości (HF) HAARP:
(...) Poprzez zmienianie właściwości strefy zorzowej jonosfery, jako aktyw​nego, nieliniowego medium, pierwotna energia nadajnika HF, zaprojektowanego dla zakresu częstotliwości 2,8-10 MHz, może być obniżana do zakresu fal skraj​nie niskiej częstotliwości, jak również podwyższana do zakresu podczerwieni i wi​dzialnych fotonów. Dzięki temu nadajnik HF HAARP może wytwarzać trwałe środki teledetekcji i komunikacji.
Ujawnia to, jak mylące są informacje zawarte w oficjalnej literaturze na te​mat HAARP, w której robi się wszystko, żeby zamaskować prawdziwą moc tego nadajnika i jego zdolności. Potrafiąc nadawać w dowolnym miejscu w niejonizu-jącej (nieradioaktywnej) części widma elektromagnetycznego z potencjalną mocą nadawczą równą lub wyższą mocy wszystkich stacji radiowych i telewizyjnych świata, HAARP stanowi klasę samą w sobie. Szczerze mówiąc, potencjał tego urządzenia przekracza wyobraźnię wielu współczesnych pisarzy science fiction.
Przypominający fantastykę naukowąplan wykorzystania HAARP do przekształ​cenia atmosferycznego strumienia elektronów w wirtualną antenę to podstawowa
metoda, z pomocą której operatorzy urządzenia chcą komunikować się z głęboko zanurzonymi łodziami podwodnymi. Ma on dodatkową zaletę - potencjał produ​kowania o wiele silniejszych, wytworzonych przez człowieka fal ELF/VLF, dzię​ki którym można przeprowadzać obserwacje rozprzestrzeniania broni (i namie​rzać cele) przy użyciu EPT. Żeby móc zastosować HAARP w ten sposób, sygnał nadawany z HAARP jest skierowany w atmosferyczny strumień elektronów, żeby wywołać rezonans zorzowy o wibracji czy częstotliwości odpowiadającej sygna​łowi wysyłanemu przez HAARP.
Uczyliśmy się trochę o radiu w szkole. Na co dzień używamy skrótów AM oraz FM, odróżniając dwa najbardziej powszechne pasma długofalowej transmi​sji radiowej. W przekazach z komercyjnych rozgłośni radiowych wykorzystuje się dwa różne sygnały, jeden modulujący drugi. Pierwszy jest falą nośną, podsta​wową częstotliwością, w której działa rozgłośnia; drugą falę stanowi przekaz (głos lub muzyka), który modyfikuje falę nośną. Na przykład modulacja amplitudowa (Amplitudę Modulation - AM) zmienia kształt fali nośnej. Nazwy rozgłośni ra​diowych, takie jak „Magie 104" albo „Power 106,7", nawiązują do przydzielo​nych im częstotliwości fal nośnych.
HAARP także ma pewien zakres częstotliwości nośnych przydzielony przez National Telecommunications and Information Administration, jednostkę Depar​tamentu Handlu. Wyznaczono dla niego zakres działania w paśmie krótkofalo​wym, pomiędzy 2,8 i 10 MHz. Tak samo jak słyszycie przekaz słowny lub mu​zyczny niesiony na fali nośnej, sygnał HF z HAARP również jest modulowany i może przesyłać przekaz do zorzy. Fala nośna HAARP będzie modulowana przez przekaz w zakresie fal ELF.
W styczniu 1995 roku kierownik projektu HAARP, John Heckscher, w telefo​nicznym wywiadzie przeprowadzonym przez autorów książki Angels Don 't Play This HAARP powiedział, że dla celów podziemnej tomografii HAARP będzie wykorzystywał „częstotliwość około 10 lub 20 Hz, lub może nawet jednego herca - czyli fale o częstotliwości jednego cyklu na sekundę". Jak Begich i Manning wielokrotnie podkreślali w swojej książce - a ja poczuwam się do tego samego -jest to taka sama częstotliwość, z jaką pracuje ludzki mózg (0,5-40 Hz). Nadawa​nie w tym samym zakresie, w jakim my myślimy, uchyla wieko prawdziwej pusz​ki Pandory - niezliczonych skutków ubocznych i nadużyć.
Jeśli tym ludziom uda się uzyskać rezonans strumienia elektronów z sygna​łem emitowanym przez nadajnik HAARP, wówczas zorza będzie retransmitowa-ła ten przekaz niezależnie od jego treści. Właściciele HAARP będą dysponowali narzędziem, które „(...) może wytwarzać trwałe środki teledetekcji i komunika​cji". Zauważmy, że mówi się tu o „teledetekcji" oraz „komunikacji". W ten właś​nie sposób planuje się przesyłać wiadomości do zanurzonych łodzi podwodnych, a potajemnie - prawdopodobnie także do ludzkich mózgów.
W przypadku wykorzystania zdolności retransmisyjnej zorzy do celów cywil​nych, HAARP oferuje znacznie więcej niż tylko możliwość zdobycia wiedzy nauko​wej. Mógłby trochę powiększyć zasoby skarbca Stanów Zjednoczonych, na przykład poprzez wydawanie licencji na nadawanie audycji. Technologia ta umożliwiałaby
zwiększenie 1000 razy szerokości pasma transmisyjnego (zwiększając liczbę czę​stotliwości dostępnych dla stacji radiowych i telewizyjnych). Jest to zresztą jedna z marchewek, jakimi macha się przed nosami cywilnych naukowców z różnych uniwersytetów, żeby skłonić ich do udziału w projekcie.
Nie jest to pierwsza podjęta przez Marynarkę Wojenną próba użycia fal ELF do kierowania flotą łodzi podwodnych. Wcześniej podobny charakter miał mię​dzy innymi projekt „Sanguine", prowadzony w latach 60. XX wieku. Był on dziec​kiem Nicka Christofilosa, który w latach 50. i 60. należał do grona głównych naukowców Departamentu Obrony. Christofilosa często porównywano do Tesli zarówno pod względem siły intelektu, jak i rozmachu myślenia. Projekt „Sangu​ine" miał polegać na pokryciu znacznej części stanu Wisconsin przewodami uło​żonymi mniej więcej 16 centymetrów pod ziemią, które tworzyłyby antenę o dłu​gości 42 kilometrów, nadającą w zakresie fal ELF. Agresywna kampania przeciwko stosowaniu fal ELF zablokowała realizację monstrualnego systemu antenowego Christofilosa. Ostatecznie w 1988 roku Marynarka Wojenna zbudowała drastycz​nie okrojoną wersję tej anteny, ale wówczas tylko ograniczyła ona możliwość komunikacji z łodziami podwodnymi. Fiasko projektu „Sanguine" niewątpliwie skłoniło Marynarkę Wojenną do poparcia projektu HAARP.
W 1968 roku radzieccy naukowcy ogłosili publicznie wszystko, czego dowie​dzieli się o falach ELF od połowy lat 50. Oznajmili, że precyzyjnie określili, które częstotliwości impulsów pola magnetycznego wspomagają mentalne i fizjologiczne funkcjonowanie, a które wyrządzają szkodę. W wyniku tego w 1973 roku jedna z podkomisji Kongresu zaleciła, żeby Marynarka zbadała biologiczne skutki pro​jektu „Sanguine". Marynarka odmówiła. Pamiętajmy, że jest ona współzarządcą HAARP. Wykażę, że istnieją przytłaczające dowody na to, iż Marynarka Wojenna ma pełną świadomość zagrożeń dla zdrowia, jakie stwarza ta technologia i pomi​mo tej wiedzy kontynuuje prace nad HAARP.
Ponieważ ludzki mózg działa w zakresie fal ELF, istnieje poważne niebezpie​czeństwo, że technologia ELF zostanie użyta w czasie wojny do obniżania spraw​ności umysłowej lub nawet całkowitego zaburzania funkcjonowania umysłu w wy​branej populacji, czy to żołnierzy na polu bitwy, czy też ludności cywilnej. „Zjawy", jak nazywani bywają agenci wywiadu, także żywo interesują się tą technologią. Niewykluczone, że za jej pomocą można by przesyłać słowa bezpośrednio do mózgów wybranych ludzi lub nawet całych populacji. Jeśli „zjawy" lub inni słu​dzy konspiracji pociągają za sznurki HAARP i jeśli urządzenie to może modulo​wać atmosferyczny strumień elektronów, tak aby przesyłać wiadomości, albo w za​kresie fal ELF (przy obniżeniu częstotliwości), albo w zakresie mikrofal (przy podwyższeniu częstotliwości), to wówczas mogliby oni w końcu przetestować możliwość manipulowania ludzkimi umysłami.
Pracownicy operacyjni wywiadu wykazują się pasją naginania innych osób do swojej woli i od dziesięcioleci nieprzerwanie angażują się w badania nad in​strumentami intelektualnego okaleczania lub zniewalania ludzi, zarówno osób indywidualnych, jak i całych grup społecznych - czego postaram się dowieść w roz​dziale o kontrolowaniu umysłu. Niektórzy eksperymentowali z technikami kontroli
umysłu przy użyciu fal ELF i ULF, inni posługiwali się technologią mikrofalową. Dla wszystkich tych ludzi HAARP byłby nie lada gratką. Gdyby jedna z tych dwu technologii okazała się skuteczna, natychmiast położyliby palce na przyciskach obsługujących urządzenie, równie groźnych jak przycisk prezydenta Reagana uru​chamiający wyrzutnie nuklearne.
Posługując się zasłoną dymną eufemistycznych określeń, były dyrektor CIA, Richard Helms podczas przesłuchań w Kongresie opisał te badania jako rozwój „zaawansowanych metod «kodowania» informacji, którą można przekazywać określonej populacji w «bitwie o ludzkie umysły» (...)". Przyznał, że naukowcy pracujący dla CIA używali „metod integrujących badania biologiczne, społeczne i matematyczno-fizyczne w celu (...) kontrolowania zachowania". Opisał „zasto​sowanie nowoczesnej teorii informatycznej, teorii automatów i koncepcji sprzę​żenia zwrotnego (...) w technikach kontrolowania zachowania (...) przy zastoso​waniu technik wprowadzania informacji jako bodźców powodujących reakcję". Omówił także program kontroli umysłu CIA o nazwie MKUltra, którym zajmie​my się w dalszej części książki.
Być może przejawem braku patriotyzmu z mojej strony będzie sugestia, że wywiad amerykański może użyć HAARP jako broni przeciwko własnemu naro​dowi. Z pewnością wielonarodowy, ogólnoświatowy spisek nie miałby skrupu​łów. Czy pozwolimy, żeby ktoś rozwinął taką technologię - niezależnie od powo​dujących nim motywów? Może jest to jeden z tych rodzajów broni, które są zbyt straszne, żeby ich użyć, bez względu na pobudki? A jeśli trafi w niewłaściwie ręce? Ciekawe tylko, czy już się tam nie znalazł.
Promieniowanie elektromagnetyczne a zdrowie
W użyciu atmosferycznego strumienia elektronów do retransmitowania w za​kresie fal ELF i mikrofal dostrzegamy znaczące, potencjalne zagrożenie, jakie HAARP stanowi dla ludzkiego zdrowia. Nawet jeśli nie jest on tajnym projektem CIA i Departamentu Obrony i rzeczywiście jest zwykłym eksperymentem nauko​wym, to i tak stanowi niebezpieczeństwo. W ciągu ostatnich 20 lat specjaliści w dziedzinie medycyny zgromadzili górę dokumentacji, która jednoznacznie wska​zuje na poważne zagrożenia dla zdrowia związane z wystawieniem na działanie promieniowania elektromagnetycznego (EMR).
Jeśli HAARP to zwykły projekt naukowy, z pewnością jest nauką wymyka​jącą się spod kontroli. Jak twórcy projektu mogą lekceważyć zagrożenia dla zdrowia ludzi (i innych form życia), żyjących nad podziemnymi celami, które mają zostać napromieniowane? Co się stanie z tymi wszystkimi, którzy znajdą się w sferze radioaktywnego oddziaływania promieniowania elektromagnetycz​nego (EMR), przeznaczonego do komunikacji z łodziami podwodnymi? Nawet jeśli operatorzy HAARP nie chcą z rozmysłem usmażyć naszych mózgów, to i tak może im się udać przemiana naszych szarych komórek w coś na kształt posiłku z mikrofalówki.
W samych Stanach Zjednoczonych opublikowano dosłownie setki naukowych materiałów wykazujących zagrożenia dla zdrowia związane z użyciem EMR. Jed​nym z nich jest opracowany w 1971 roku raport prezydenckiej rady doradczej, stwierdzający, iż „promieniowanie elektromagnetyczne emitowane przez radar, telewizję, systemy łącznościowe, kuchenki mikrofalowe przenika do środowiska naturalnego", i ostrzegający, że „konsekwencje złej oceny biologicznych skutków długoterminowego, słabego napromieniowania mogą stać się krytycznym proble​mem dla służb zdrowia, zwłaszcza gdy dojdzie do komplikacji genetycznych".
W 1975 roku amerykański senator Gaylord Nelson zmusił Marynarkę Wojen​ną do ujawnienia badań, wykazujących, że transmisje fal ELF mogą powodować zmiany chemiczne w ludzkiej krwi. Rok później doktor Susan Bawin oraz doktor W. Ross Adey wykazali, że pola fal ELF oddziałują na komórki nerwowe.
15 grudnia 1976 roku w Waszyngtonie odbyło się seminarium zorganizowane przez Electromagnetic Radiation Management Advisory Council. Doktor Wil-liam M. Leach, szef wydziału studiów eksperymentalnych w Bureau of Radiolo-gical Health's Division of Bilogical Effects, opowiedział zgromadzonym naukow​com i przedstawicielom rządu o odkryciach, będących wynikami badań prowadzonych przez ostatnie sześć miesięcy 1976 roku. Badania te obejmowały „łatwo demonstrowalny i prosty do ilościowego określenia wpływ mikrofal na limfocyty i system limfatyczny myszy, królików oraz świnek morskich podda​nych działaniu małych dawek promieniowania". Doktor Leach oznajmił, że u na​promieniowanych zwierząt do 20% normalnych limfocytów (białych krwinek krwi) przeszło „gwałtowną transformację", co oznacza, że komórki wzrosły i podzieliły się. Jak później dodał doktor Leach, „mamy określenie na coś takiego - jest to nowotwór".
W 1979 roku na łamy gazet trafiły dowody na szkodliwość promieniowania elektromagnetycznego z elektroenergetycznych linii przesyłowych, kiedy to ujaw​niono pewien raport epidemiologiczny, sporządzony przez Nancy Wertheimer i Edwarda Leepera, łączący problemy zdrowotne u ludzi z bliskością linii elektro​energetycznych. Podobne artykuły pojawiły się w prasie australijskiej. Gazeta „The Australian" doniosła, że „pewien brytyjski ekspert w dziedzinie elektryczności zo​stał podany do sądu za śmierć chłopca, u którego rozwinął się nowotwór, ponieważ sypiał blisko przewodów wysokiego napięcia". Doktor Bruce Hocking, specjalista w dziedzinie medycyny pracy z Melbourne, odkrył, że „u dzieci mieszkających w pro​mieniu czterech kilometrów od głównych wież telewizyjnych w Sydney białaczka występuje dwukrotnie częściej, niż u dzieci żyjących poza tym obszarem".
W grudniu 1990 roku Environmental Protection Agency opublikowała Sum-mary of Scientific Reviews, w którym zawarto konkluzję, iż materiały naukowe „sugerują istnienie nieokreślonych powiązań" pomiędzy polami elektromagne​tycznymi fal ELF oraz białaczką, chłoniakiem i nowotworami mózgu. Przyjmu​jąc pozycję konserwatywną, stwierdziła, że fale ELF są „możliwą, choć niedo-wiedzioną przyczyną raka u ludzi".
Tak naprawdę zwrot ten był kłamstwem. Ujawnił to „Time" w wydaniu z 30 lipca 1990 roku, w dziale „Technology", na stronie 53. W artykule zatytułowanym
Hidden Hazards ofthe Airwaves, An obscure newsletter uncovers the perils of Information age (Nieznane szkodliwe działanie promieniowania: skromny biule​tyn ujawnia niebezpieczeństwa ery informatycznej) napisano między innymi:
W najnowszym numerze „Microwave News", [Louis] Slesin wydrukował coś, co może być ogromną sensacją: najważniejszy fragment wyników 2-letnich badań Environmental Protection Agency, rekomendujący, żeby tak zwane pola elektromagnetyczne skrajnie małej częstotliwości zaklasyfikować jako „prawdo​podobną substancję rakotwórczą" obok tak typowych toksyn, jak PCB, formalde​hyd oraz dioksan.
Rekomendacja, żeby zaklasyfikować promieniowanie ELF jako prawdopo​dobną przyczynę, nowotworów mogłaby zapoczątkować kosztowny łańcuch dzia​łań regulacyjnych. „Time" doniósł, że rekomendacja ta ostatecznie została odrzu​cona po jej przeanalizowaniu przez Office of Policy Development Białego Domu. „Time" napisał:
Artykuły Louisa Slesina [,,Microwave News"] wykazują tendencję do wzbu​dzania sensacji. Jak ten o 23 pracownikach Bath Iron Works z Bath, którzy dozna​li „poparzeń słonecznych" w pewien deszczowy dzień, kiedy ktoś na fregacie Marynarki Wojennej włączył radar okrętu. Albo artykuł o sporadycznych przy​padkach samozapłonu koszy na śmieci w pobliżu anten radiowych i telewizyj​nych na przedmieściach Honolulu. Albo artykuł o Pristine, przedmieściach Ver-non, w stanie Nowy Jork, gdzie znajduje się największe na świecie skupisko satelitarnych stacji transmisyjnych, a jednocześnie występuje „trwałe" i niewyjaś​nione natężenie występowania przypadków zespołu Downa.
Dlaczego te tematy nie trafiły na pierwsze strony gazet? Czy jest to dowód na istnienie spisku kontrolującego czytane przez nas wiadomości? Dlaczego naukowcy o tym nie mówią? W czasopiśmie branżowym „Microwave News" podsumowano to w ten sposób:
Atmosferę wokół tej sprawy zepsuł fakt finansowania projektu przez wojsko i przemysł. W takich warunkach wywiera się dużą presję, żeby być „graczem drużynowym". Ci, którzy nigdy nie podważają autorytetu protektorów badań zy​skują miano wiarygodnych i obiektywnych - tworzą oni sporą część głównego nurtu nauki. Ci, którzy trzymają się danych, niezależnie od okoliczności, tworzą margines i trudniej im znaleźć fundusze.
W ten sposób zachowuje się milczenie, nawet w obliczu jawnej ingerencji w niezależne dociekania naukowe. Kiedy doktor Gilles Theriault z McGill Uni-versity ogłosił dziesięciokrotny wzrost ryzyka zachorowania na nowotwór płuc wśród robotników najbardziej narażonych na oddziaływanie pól wielkiej często​tliwości, sponsor badań, firma Hydro-Quebec zablokowała mu dostęp do danych. Wyobraźcie sobie, co by się stało, gdyby koncern Dow Chemical zareagował w ten
sam sposób na wyniki badań nad pestycydami. Jednak ani jeden specjalista w dzie​dzinie EMF nie potępił publicznie firmy Hydro-Quebec za takie skandaliczne postępowanie.
Badania można sabotować także w inny, mniej oczywisty sposób. Na przy​kład wyniki badań zdrowotnych skutków promieniowania EMF rzadko kiedy są wykorzystywane praktycznie, nawet jeśli wskazująna znaczące zagrożenia zdro​wia. Doktor Eugene Sobel z University of Southern California powiązał napro​mieniowanie EMF z 3-krotnym lub nawet 4-krotnym wzrostem ryzyka wystąpie​nia choroby Alzheimera u czterech różnych grup robotników. Doktor Anthony Miller z University of Toronto odkrył, że jeśli chodzi o pole elektryczne i magne​tyczne, to napromieniowanie falami EMF w pracy może się wiązać nawet z 11-krotnie wyższym niż przeciętne ryzykiem zachorowania na białaczkę. W obu przy​padkach zainteresowanie dalszym finansowaniem badań było znikome.
Nie bez przyczyny naukowcy ufają rezultatom badań tylko wówczas, gdy można je obiektywnie odtworzyć. Badania, których nie powtórzono, zostały zi​gnorowane przez zespół specjalistów od promieniowania elektromagnetycznego z NAS-NRC (National Academy of Science - National Research Council). Tak więc bez funduszy na powtórzenie badań, dokonania Sobela i Millera zlekcewa​żono.
Oczywiście często składa się bezpodstawne słowne deklaracje co do realiza​cji tych potrzeb badawczych. Przewodniczący EPRI oznajmił, że wyniki badań doktor Genevieve Matanoski nad przypadkami nowotworów wśród pracowników linii telefonicznych „z całą pewnością gwarantują wszczęcie dalszych badań". Mimo to, kiedy Matanoski z Johns Hopkins University szukała funduszy na dal​szą pracę, nikt z EPRI nie otworzył książeczki czekowej.
Krytyka osób u władzy nie jest rozważnym posunięciem, jeśli chce się robić karierę. Można uzyskać plakietkę naukowego fanatyka lub nawet zwolennika pseu​donauki - podczas gdy tak naprawdę epitety takie lepiej opisują ludzi, którzy blokują badania.
Specjaliści w dziedzinie bioelektromagnetyzmu sądzą, że nie zyskają wiele, biorąc udział w publicznych dysputach. Wielu uczciwych badaczy po prostu spusz​cza głowę i szuka funduszy gdzie tylko można. Inni utalentowani naukowcy po cichu rezygnują z aktywności na tym polu.
Taka praktyka ignorowania przez szefów niepożądanych, samodzielnych od​kryć ich pracowników naukowcych nie jest niczym nowym. Ponad sto lat temu, w 1873 roku, Lord Jessel napisał:
Pożądane dowody (...) pochodzą od osób, które nawet jeśli prowadzą włas​ną, samodzielną praktykę, są wynagradzane za dostarczenie takich a nie innych dowodów (...). Jest rzeczą naturalną, że niezależnie od tego, jak uczciwy jest zleceniobiorca, powinien dostosować się do wymagań osoby, która go zatrudnia. Znajdujemy wiele przykładów takiego podporządkowania się.
Mimo wszystko garstka odważnych naukowców przedstawiła dowody na to, że establishment (przemysłowy i naukowy) woli nie dostrzegać pewnych proble​mów. Wśród nich znalazł się doktor W. Ross Adey, neurolog z Veterans Affairs Medical Centre w Loma Linda, w Kalifornii. Oświadczył reporterowi magazynu „New Scientist", że istnieje obecnie „mnóstwo imponujących dowodów", świad​czących o tym, iż napromieniowanie słabym promieniowaniem elektromagne​tycznym wywiera subtelny, ale długotrwały wpływ na ludzkie zdrowie. „Wrażli​wość naszego mózgu i mechanizmy jego podatności na takie pola to klucz do zrozumienia tej kwestii".
W 440-stronicowym opisie ostatecznych wyników badań nad wpływem HAARP na środowisko (FEIS); w 17-stronicowym ostatecznym protokole w spra​wie FEIS, a także we wszystkich oficjalnych publikacjach rząd uparcie ignoruje stare powiedzenie, że co się wzbije w powietrze, musi kiedyś upaść. Ulubioną techniką jest znana metoda wymigiwania się od odpowiedzi na kluczowe pytania poprzez nadmierne wyjaśnianie spraw oczywistych, w nadziei, że odbiorcy nie zauważą istotnych braków w wyjaśnieniach.
Przykładem tego jest broszura informacyjna dotycząca HAARP z marca 1996 roku, w której pod nagłówkiem Are these transmission [sic] harmful? (Czy te transmisje są niebezpieczne?) napisano:
Ponieważ promień z IRI będzie skierowany w górę, a nie horyzontalnie, oce​nia się, że siła pola radiowego na poziomie gruntu, również bezpośrednio pod zestawem antenowym, będzie mniejsza niż standardowa dozwolona dawka pro​mieniowania częstotliwości radiowych. Jest to możliwe, ponieważ poszczególne nadajniki są rozmieszczone na powierzchni ponad 12 hektarów, tak że koncentra​cja pól radiowych nigdy nie przekracza standardów (dla promieniowania radio​wego). Siła pola radiowego na powierzchni gruntu wokół zestawu antenowego została zmierzona w kwietniu 1995 roku podczas testów prototypu rozwojowego i wykazano wystarczającą zgodność z początkowymi wyliczeniami. W punkcie, w którym ludzie mająnajwiększy dostęp do obiektu, przy Tok Highway, zmierzo​ne pola są 10 000 razy słabsze niż dozwolone na podstawie standardów i 1000 razy słabsze niż typowe promieniowanie wokół anten stacji nadawczych AM.
Dobrze, ale co z energią nadawczą zorzy? Nie ma o tym żadnej wzmianki. A możliwe zmiany gęstości jonosfery „przypadkowo" przepuszczające promie​niowanie kosmiczne? Ani słowa.
FEIS przyznaje, że „80-90% eksperymentów będzie wykorzystywało IRI w trybie, w którym odbija się energię o podstawowej częstotliwości od jonosfery w kierunku Ziemi". Jaki będzie wpływ tego promieniowania elektromagnetycz​nego na życie na powierzchni planety? Żadnej wzmianki. A te standardy RFR, czy są bezpieczne? O tym też cisza.
Poniższy fragment pochodzi z kolejnego oficjalnego dokumentu dotyczącego HAARP, HAARP Freąuently Asked Questions (najczęściej zadawane pytania):
Czy istnieją jakieś zagrożenia dla zdrowia ze strony pól energii wytwarza​nych przez HAARP?
Zdrowie i bezpieczeństwo publiczne (również naukowców, którzy będą pra​cować na miejscu) było główną troską przy projektowaniu HAARP. Nie ma ta​kich miejsc na całym obszarze obiektu, w których pola elektromagnetyczne prze​kraczałyby dozwolone standardy RFR, zdefiniowane przez IEEE i przyjęte przez ANSI (C95.1-1991).W rzeczywistości pola elektromagnetyczne mierzone w miej -scu, w którym ludzie mają największy dostęp do obiektu, są niższe niż te istnieją​ce w wielu miastach.
Czy HAARP będzie używany do wytwarzania promieniowania ELF?
Wcześniejsze doświadczenia z innych obiektów pokazały, że jest możliwe wytwarzanie małego, ale przydatnego sygnału ELF poprzez podgrzewanie jono-sfery. Pole to będzie ponad 150 000 000 000 razy słabsze niż naturalne ziemskie pole i mniej więcej 1 000 000 razy słabsze niż poziom promieniowania, przy którym występują zmiany biologiczne, zgodnie z opiniami naukowców. W rze​czywistości pole to jest tak słabe, że do jego zarejestrowania trzeba posługiwać się wyspecjalizowanym sprzętem, choć mimo to pozostaje przydatne dla wielu różnych zastosowań.
Dbałość o zdrowie czy kolejne oszustwo? Wydaje mi się, że w dokumencie tym mówi się o promieniowaniu ELF generowanym w obrębie jonosfery wzbu​dzanej przez podgrzewanie częstotliwościami radiowymi, tak jak w wyżej wspo​mnianym eksperymencie wykorzystującym system HIPAS, a nie o odbitej od zo​rzy transmisji ELF o znacznie większej mocy, która byłaby używana do komunikacji z łodziami podwodnymi.
Zdumiewający przykład podobnego kłamstwa daje przemysł telefonii komór​kowej. Przenośny lub komórkowy telefon to mały nadajnik radiowy, który wysyła mikrofale to punktu odbiorczego - najczęściej wieży o wysokości od 20 do 100 metrów - odległego o kilkaset metrów lub najwyżej o kilka kilometrów. Produ​cenci takich telefonów powtarzają prawie identyczny argument, w celu wmówie​nia lokalnym urzędnikom, jak bezpieczne jest promieniowanie emitowane przez ich wieże transponderowe. Używają tych samych zwrotów: „setki lub tysiące razy" poniżej standardów ustanowionych przez odpowiednie agencje federalne.
Wieże telefoniczne są tak nowym zjawiskiem, że choć zrobiono wiele testów, żadne z nich nie mierzyły ich długoterminowego wpływu na zdrowie człowieka. Tym bardziej nie mierzono skutków połączonego oddziaływania różnych rodza​jów promieniowania elektromagnetycznego, które codziennie nas zalewa. Żyje​my w zupie niejonizującego promieniowania pochodzącego z setek odbiorników radiowych i telewizyjnych oraz sieci linii elektroenergetycznych w ścianach na​szych domów, nad naszymi głowami lub pod powierzchnią ulic, a także promie​niowania z innych urządzeń elektronicznych, komputerów osobistych i kuchenek mikrofalowych. Traktowany oddzielnie każdy taki przedmiot musi spełniać pew​ną umowną normę wartości progowej (Threshold Limit Value -TLV), ustanowio​ną przez jakiegoś rządowego inżyniera w laboratorium opłacanym z funduszy
federalnych. Jednak niewiele wiemy o ich łącznym oddziaływaniu. Tym bardziej nikt nie potrafi powiedzieć, co się stanie, gdy do tego elektromagnetycznego bi​gosu doda się jeszcze HAARP.
3 czerwca 1996 roku angielski „London Times" zamieścił artykuł zatytuło​wany Mobile Phone Users Face Cancer Risk (Użytkownicy przenośnych telefo​nów ryzykują zachorowaniem na raka), w którym donosił, iż w wieczornym pro​gramie telewizji BBC1 Watchdog HealthCheck naukowcy pracujący w Australii, Ameryce i Sztokholmie zaprezentują dowody na szkodliwość telefonów komór​kowych. Napisano też, że eksperymenty przeprowadzone przez tych badaczy uka​zywały powiązanie pomiędzy mikrofalowymi transmisjami z telefonów komór​kowych i chorobami, takimi jak astma, choroba Alzheimera oraz nowotwory. Wśród osób zaproszonych do programu byli neurolodzy z University of Washing​ton, w Seattle, którzy zaobserwowali uszkodzenia DNA w komórkach mózgo​wych szczurów powstałe w wyniku napromieniowania mikrofalami podobnymi do tych, które emitują telefony komórkowe.
Dwóch z sześciu naukowców występujących w programie przyznało, że prze​stali używać przenośnych telefonów, natomiast pozostali powiedzieli, iż robią to tylko w razie konieczności. Kiedy piszę te słowa, kilku obywateli amerykańskich wnosi pozwy do sądu przeciwko firmom telefonii komórkowej. Prawdopodobnie jako sposób na wyjście z tej niewygodnej sytuacji przemysł telefoniczny ustano​wił fundusz w wysokości 25 000 000 dolarów na badania nad zdrowotnymi skut​kami działania mikrofal i telefonów komórkowych - wydaje się wam, że ci na​ukowcy odkryją coś, co byłoby nie na rękę ich pracodawcom?
W tym samym artykule „London Times" podał, że angielska filia koncernu Volkswagen wystosowała ostrzeżenie do wszystkich nabywców nowych samo​chodów, żeby nie używać telefonu komórkowego w pojeździe, ponieważ firma uznała, iż pole elektromagnetyczne wytwarzane przez takie telefony jest szkodli​we dla zdrowia.
Rok później, 21 września 1997 roku „Sunday Times" doniósł, że przenośne telefony mogą powodować utratę pamięci. Naukowcy z National Radiological Protection Board (NRPB), brytyjskiej agencji rządowej odpowiedzialnej za bada​nie zagrożeń związanych z promieniowaniem, podobno „przyznali [że] promie​niowanie przenośnych telefonów może zmieniać sposób funkcjonowania ludz​kich komórek mózgowych".
Doktor John Stather, zastępca dyrektora NRPB oświadczył: „Do niedawna sądziliśmy, że wszelkie szkodliwe działanie mikrofal wiąże się z ich efektem ogrzewającym, który nie mógłby występować przy niskich poziomach mocy stosowanych w telefonach przenośnych. Jednak być może oddziałują one rów​nież w inny sposób - nie możemy mieć co do tego pewności". Artykuł w „Lon​don Times" kończył się prawdziwie mrożącą krew w żyłach obserwacją: „Od​krycie, że słabe promieniowanie mikrofalowe emitowane przez telefony przenośne zaburza pamięć krótkoterminową oraz koncentrację, może stanowić wytłumaczenie faktu, że urządzenia te tak często mają związek z wypadkami samochodowymi".
Siły Powietrzne i Marynarka Wojenna są świadome biologicznych skutków oddziaływania pól elektromagnetycznych, przynajmniej na pewnym poziomie. Na przykład doktor Cletus Kanavy, szef Biological Effects Group z Electroma-gnetic Effects Division Phillips Laboratory w bazie sił powietrznych w Kirkland, w Nowym Meksyku, oświadczył, że „zagadnienie interakcji organizmu ludzkiego i promieniowania elektromagnetycznego (radiowego i mikrofalowego) stanowi... poważny problem zdrowia publicznego w naszym kraju".
Doktor Kanavy zauważył, że istnieje „duża ilość danych, zarówno z testów na zwierzętach, jak i eksperymentów klinicznych na ludziach, na poparcie występo​wania chronicznych, nietermicznych efektów". Efekty takie obejmują zaburzenia behawioralne (psychiczne), płodowe (embrionalne) uszkodzenia tkanek (w tym defekty płodu), zaburzenia kataraktogeniczne (powodujące tworzenie się kata​rakt i prowadzące do ślepoty), zmiany chemiczne krwi, nieprawidłowości meta​boliczne oraz osłabienie układów hormonalnego i odpornościowego (sztucznie wywołany AIDS).
Całe mnóstwo naukowych dowodów pochodzących od wiarygodnych badaczy z szacownych, uznanych instytucji, zarówno na szczeblu rządowym, jak i uniwersy​teckim, potwierdza potrzebę przeprowadzenia narodowego programu badań nad pełnym spektrum biologicznych skutków promieniowania elektromagnetycznego. Opieranie się przez Siły Powietrzne na standardach ustanowionych przez Instytut Inżynierów Elektryków i Elektroników (Institute of Electrical and Electronics En-gineers - IEEE) w celu zmniejszenia prawdopodobieństwa negatywnych skutków biologicznych jest poważną pomyłką. Odnośnie do IEEE oraz kwestii biologicz​nych skutków promieniowania EMF doktor Kanavy stwierdza:
Stany Zjednoczone zdecydowanie zostały w tyle w tego rodzaju badaniach. Początkowo głównym problemem w badaniach oddziaływania promieniowania mikrofalowego na ludzi było zagadnienie termicznego podgrzewania tkanek. Dozwolone normy napromieniowywania opierano na takim kryterium. Na tych właśnie normach (...) opiera się IEEE. W IEEE zespół ekspertów okresowo prze​gląda naukowe bazy danych i niekiedy uznaje potrzebę zweryfikowania standar​dów. Do 1991 roku standardy te nie uwzględniały możliwych biologicznych skut​ków „impulsowych" mikrofal. Standardy z 1991 roku poruszają tę kwestię (raczej powierzchownie, jak sądzę), wprowadzają [pewne] restrykcje (...) i określąjąkry-teria dotyczące skutków termicznych. Występowanie nietermicznych skutków jest w zasadzie pominięte przez zaniedbanie (...). W literaturze opublikowanej pod koniec lat 80. jest mnóstwo informacji dotyczących nietermicznych skutków, po​jawiających się przy poziomach mocy poniżej standardów [przyjętych przez IEEE].
Oto jak ujęła to organizacja Trustees for Alaska:
Być może Siły Powietrzne zrezygnowały z dogłębnej analizy biologicznych skutków oddziaływania pól ELF w 1993 roku (kiedy to opublikowały Record of De-cision dla HAARP) ze względu na kontrowersyjny charakter dostępnych wówczas
informacji. Ta wymówka jest już nieaktualna. Naukowe zrozumienie biologicz​nych skutków działania ELF ewoluowało i obecnie Siły Powietrzne nie mogąjuż zaprzeczać ich istnieniu lub po prostu ignorować tych informacji, ponieważ „nie są powszechnie akceptowane przez zdecydowaną większość społeczności nauko​wej". Wydaje się wyjątkowo prawdziwe, kiedy ekspert wojskowy stwierdza, że takie skutki biologiczne są „poważnym problemem zdrowia publicznego". Regu​lacje NEPA [National Environmental Policy Act] zalecają przygotowanie suple-mentarnego EIS, kiedy „zaistnieją nowe istotne okoliczności lub pojawią się znaczące informacje mówiące o zagrożeniu środowiska i dotyczące propono​wanych działań lub ich skutków". Informacje naukowe dotyczące biologicz​nych skutków oddziaływania pól ELF wraz z faktem, że HAARP wytwarza pola ELF powinny skłonić Siły Powietrzne do sporządzenia suplementu do EIS w związku z HAARP.
Przez dziesięciolecia rząd zachowywał się tak, jakby wiedział już wszystko w kwestii problemów zdrowotnych związanych z każdą nową technologią, którą się nieodpowiedzialnie bawił. Choć może się to wydawać śmieszne, jeszcze więk​szym absurdem jest bezwarunkowa akceptacja takiego nonsensu przez opinię pu​bliczną. Rząd powiedział nam, że DDT jest bezpieczne. Powiedzieli nam, że testy broni nuklearnej na powierzchni ziemi są bezpieczne. Powiedzieli nam, że papiero​sy są bezpieczne. Teraz mówią, że bezpieczne jest otaczanie nas promieniowaniem elektromagnetycznym. Czy czujecie się bezpieczni dzięki tym zapewnieniom?
Inne niepokoje
Utrata zdrowia, czy to fizycznego, czy też psychicznego, nie jest jedynym niepokojącym zagadnieniem w przypadku HAARP, wysyłającego gigawaty ener​gii do jonosfery i z powrotem na ziemię. Jak napisano w broszurze informacyjnej na temat tego projektu:
Ponieważ promieniowanie słoneczne tworzy i zachowuje jonosferę, nagłe zaburzenia tego promieniowania, na przykład wywołane przez rozbłyski słonecz​ne, mogą wpłynąć na działanie systemów radiowych. Niekiedy zmiany są wystar​czająco duże, żeby indukować silne wyładowania w elektroenergetycznych sie​ciach przesyłowych, powodując rozległe przerwy w dostawie mocy.
HAARP zaprojektowano tak, żeby duplikować naturalne zjawisko słonecz​ne. Z pewnością można przypuszczać, że to urządzenie również będzie powodo​wało przerwy w dostawie elektryczności. Dla niektórych ludzi przerwy w dosta​wie elektryczności to tylko chwilowa niewygoda. Dla innych mogą one oznaczać zniszczenie sprzętu elektronicznego, zwłaszcza komputerów; dla lekarzy oznacza to konieczność operowania przy świetle latarek; dla mieszkańców wielkich miast oznacza to gwałty, kradzieże i morderstwa, co obrazuje niesławne zaciemnienie
Nowego Jorku. Czy chcecie, żeby naukowcy majstrowali przy zorzy, niespodzie​wanie wyłączając wam światło?
Jednym z dobrze znanych, potencjalnych, zastosowań militarnych HAARP jest użycie go do zakłócania komunikacji radiowej w państwach nieprzyjacielskich lub niesojuszniczych, przy zapewnianiu sprawności tajnych pasm łączności Departa​mentu Obrony. Zmiany w kształcie jonosfery zakłócają jej zdolność rozprzestrze​niania fal radiowych. Wiadomo o tym od kilkudziesięciu lat. Równie długo na​ukowcy używali nadajników dużej mocy do rozmyślnego zaburzania jonosfery. Lęk przed możliwością zakłócenia regularnej komunikacji radiowej przez HAARP wy​wołał prawdziwe poruszenie wśród mieszkańców Alaski. Tam właśnie, kilkaset ki​lometrów od najbliższej drogi (lub przy drodze nieprzejezdnej wskutek opadów śniegu), zdolność nawiązania kontaktu radiowego z helikopterami służb medycz​nych jest często sprawą życia i śmierci. Choć zarządcy HAARP twierdzą, że przed​sięwzięli odpowiednie środki ostrożności, nadal istnieje realna możliwość przypad​kowego zakłócenia łączności. A jeśli zechcą zrobić to celowo?
Jest jeszcze jedna istotna kwestia dotycząca środowiska naturalnego pozosta​wiona bez odpowiedzi w literaturze na temat HAARP i dokumentacji partacko przeprowadzonych badań nad wpływem tego projektu na środowisko naturalne -co będzie z wędrownymi gatunkami zwierząt? Wokół całego miejsca rozciągnię​to ogrodzenie, żeby nie dopuścić zwierząt (oraz ludzi). Ale co z ptakami przelatu​jącymi przez silny strumień RF wysyłany z zestawu HAARP? Obszar HAARP niemal w połowie stanowiły mokradła, położone na rozległym, płaskim terenie pokrytym wilgotnym lasem. Mokradła wypełniono zbędnym, pochodzącym z wy​cinki drewnem świerkowym. HAARP znajduje siew samym sercu głównego szlaku przelotu ptaków wędrownych! Przyznano to nawet w FEIS! Napisano tam, że HAARP „leży w dorzeczu rzeki Copper, które jest jednym z najważniejszych ko​rytarzy migracyjnych Alaski". A jednak pisze się tam, że „budowa HAARP nie wywrze żadnego znaczącego wpływu na ptaki". Wszystko, co zrobili, to zapropo​nowali umieszczenie jakichś kolorowych chorągiewek na masztach anten, żeby zmniejszyć ilość zlatujących się do nich ptaków!
Łosoś, karibu i inne gatunki wędrowne również mogą ucierpieć przez HAARP. Jest to prawdopodobne, ponieważ manipulacja atmosferycznym strumieniem elek​tronów może spowodować zaburzenia ziemskiego pola magnetycznego. Ten rzadko poruszany skutek uboczny modulowania strumienia elektronów może przynieść poważne, choć niedostrzegane konsekwencje dla „statku kosmicznego «Ziemia»" i jego pasażerów. Magnetyt, minerał podatny na oddziaływanie magnetyczne wy​kryto w mózgach łososi i karibu oraz w narządach służących do określania kie​runku, znajdujących się w nozdrzach niektórych gatunków ptactwa wodnego. Wy​kryto go także w ludzkich mózgach.
Możliwe, że doszło już do zgonów, które należy przypisać HAARP albo jego kuzynowi, „rosyjskiemu dzięciołowi". Jesienią 1995 roku tysiące przedstawicieli pewnego wędrownego gatunku żółwia „zapomniało" powędrować na południe i zginęło w lodowatym północnym Atlantyku - było to zdarzenie bezprecedenso​we w historii naszej planety.
 numerze alaskiego miesięcznika „Bush Blade" z lutego 1994 roku zamiesz​czono komentarz Lloyda Zirbesa, specjalisty w dziedzinie geomagnetyzmu, który ostro sprzeciwia się projektowi HAARP. Napisał on:
Zakłócenia pola magnetycznego Ziemi dopełnią szkód dokonanych przez detonacje bomb nuklearnych w okołoziemskich pasach naturalnego promienio​wania. Pole magnetyczne Ziemi utrzymuje naszą planetę w równowadze.
Przewidywane skutki projektu HAARP mogą obejmować zaburzenie około-dobowych rytmów aktywności u ludzi oraz zwiększenie poziomu napromienio​wania szkodliwym promieniowaniem, gdy pole magnetyczne zostanie osłabione.
„Discovery Magazine" w numerze z maja 1992 roku poruszył kwestię tego, co mogłoby wyniknąć z zakłócenia wewnętrznego „dynama" Ziemi i zmiany sta​nu pasów magnetycznych w obrębie górnej atmosfery:
[HAARP] mógłby wytworzyć przedwczesną zmianę położenia biegunów magnetycznych, pogłębiając niedawno odkryte wahania osiowe Ziemi i prawdo​podobnie powodując totalne odwrócenie biegunów lub przesunięcie Ziemi. Pod​czas przynajmniej jednej [ostatniej] zmiany położenia biegunów, pomoc magne​tyczna mogła przesunąć się aż o 4-8 stopni w ciągu jednego dnia.
W 1988 roku naukowcy z U.S. Naval Observatory oraz Jet Propulsion Labo-ratory oświadczyli, że wykryli wahania osiowe w ruchu obrotowym Ziemi. Przy​czyna tych wahań wciąż pozostaje nieznana. Niektórzy specjaliści przypuszczają, że wywołał je sygnał z „rosyjskiego dzięcioła". Nie wiemy też nadal, jaki wpływ HAARP wywarłby na pole magnetyczne. Czy chcemy, żeby Departament Obrony odpowiedział nam na to w sposób dla nas bolesny?
Podczas przesunięcia bieguna magnetycznego siła pola magnetycznego Zie​mi zanika, a następnie odtwarza się z przeciwną polaryzacją. W okresie zanikania i odtwarzania się pola magnetycznego Ziemia nie miałaby ochrony w postaci magnetosfery. Przetrwałyby tylko te żywe istoty, które mieszkają głęboko pod ziemią lub pod powierzchnią morza. Ludzkość i wszystkie gatunki żyjące pod niebem zostałyby zgładzone przez zalew twardego promieniowania pochodzące​go ze Słońca i przestrzeni kosmicznej. Wiadomo, że na magnetosferę mają wpływ zmiany we wnętrzu Ziemi. Jeśli z kolei magnetosfera wpływa na wnętrze Ziemi, to wówczas bezwiedne lub celowe użycie HAARP mogłoby doprowadzić do cał​kowitego wyniszczenia życia na niej.
Clare Zickhur jest byłym pracownikiem ARCO, radioamatorem i założycie​lem organizacji No-HAARP powstałej na Alasce. O naukowcach pracujących nad HAARP i ich eksperymentach z jonosferą powiedział: „Oni nie wiedzą, co ro​bią". Następnie oznajmił, że zamierzają z pomocą tego „działa" „dać jonosferze porządnego kopa i zobaczyć, co się stanie".
Oczywiście zdaniem Johna Heckshera z Phillips Laboratory, głównego rzecznika HAARP z ramienia rządu, obawy przed uszkodzeniem atmosfery są bezpodstawne.
Hecksher powiedział podobno w wywiadzie telefonicznym dla „Microwave News", że „można spodziewać się, iż coś trzykrotnie potężniejszego niż cokolwiek wcze​śniej zbudowanego może przynieść nieprzewidziane skutki. Ale właśnie dlatego przeprowadziliśmy EIS".
Problem w tym, że wyniki EIS dotyczące HAARP są do niczego, ponieważ choć bardzo dokładnie zajęto się w nich kwestią przekazów z nadajnika HAARP, to w zasadzie ignoruje się kwestię skutków odbicia z powrotem w kierunku Ziemi promieniowania z obszarów atmosfery poddanych oddziaływaniu urządzenia. Jest to albo wyjątkowa głupota, albo starannie zaplanowany wykręt.
Jeśli jest to zwykła ignorancja, należy ją uświadomić twórcom projektu. Za każdym razem w święto 4 lipca kilka osób ginie, ponieważ bezmyślni ludzie strze​lają z broni w powietrze, zapominając, że kule muszą gdzieś spaść. Musimy za​cząć działać, zanim HAARP przypadkowo spuści takie kule promieniowania elek​tromagnetycznego na nasze głowy.
Jeśli jest to kłamstwo - co podejrzewam - musimy dowiedzieć się, dlaczego ci ludzie kłamią i co próbują przed nami ukryć. Parafrazując stare powiedzenie -to, czego nie znasz, może cię zabić. Przypomnijmy sobie odkrycie przez Michaela Unuma nagłego wyskoku promieniowania gamma poza skalę detektorów pod​czas testu HAARP na poligonie w Nevadzie.
Literatura dotycząca HAARP i rzecznicy projektu upierają się, że nadajnik ten nie jest bronią i nie będzie używany w celach militarnych. Jednak w 1994 roku Senacka Komisja do spraw Sił Zbrojnych oświadczyła:
Komisja jest świadoma obiecujących wyników projektu HAARP. Ten znaj​dujący się na Alasce nadajnik [umożliwiałby] wykrywanie i precyzyjne lokalizo​wanie tuneli, schronów i innych podziemnych obiektów. Brak takiej możliwości został odnotowany jako poważna słabość w przedstawionych przez Departament Obrony planach precyzyjnych ataków na wybrane cele (...).
Celownik karabinu snajperskiego również nie jest bronią. HAARP ma wiele potencjalnych militarnych zastosowań, o czym przekonamy się w kolejnych roz​działach. Już teraz dostrzegamy kilka poważnych zagrożeń zdrowia i wolności. Niestety, tak naprawdę jedynie dotknęliśmy powierzchni problemu zagrożeń stwa​rzanych przez HAARP.
2. Broń niekonwencjonalna
W raporcie senackim dotyczącym zastosowań HAARP do ograniczania pro​liferacji broni zalecono przydzielenie znacznych funduszy dla projektu HAARP pod nagłówkiem „nowoczesna broń". Komisja senacka nie przedstawiła wyjaś​nienia, dlaczego przydzielono te pieniądze.
Z całą pewnością coś takiego jak „nowoczesna broń" nie mieści się w sfe​rze cywilnych zastosowań HAARP przez Departament Obrony. Podczas kilku
publicznych wystąpień Siły Powietrzne i inni uczestnicy projektu wielokrotnie zapewniali opinię publiczną, że nie ma żadnych utajnionych misji dla HAARP. Tak więc jeśli rzeczywiście można mówić o „nowoczesnej broni" i jeśli prawdzi​we są oświadczenia Sił Powietrznych o tym, że HAARP jest „otwartym projek​tem", to Siły Powietrzne musiałyby powiedzieć nam o tym, że obiekt jest zaawan​sowanym systemem broni, czyż nie? Cóż, nic takiego nam nie mówią, więc gdzieś musi kryć się kłamstwo. Jeśli HAARP jest projektem technologicznie zaawanso​wanej broni, to Siły Powietrzne kłamią na temat tego, że jest to projekt otwarty i odtajniony. Natomiast jeśli jest „nowoczesną bronią", to jakiego właściwie typu?
Obecnie w szybkim tempie rozrasta się arsenał broni opartej na ukierunkowa​nej energii (Direct Energy Weapon - DEW). W mediach zazwyczaj mówi się o niej jako o broni nieśmiercionośnej. Najnowszy etap rozwoju tej technologii rozpoczął się pod koniec lat 80., kiedy wojskowi stratedzy zaczęli na nowo obmy​ślać sposoby prowadzenia wojny w pozimnowojennej epoce.
Kwestię amerykańskiej broni związanej z kontrolowaniem zachowania poru​szano w kilku poważnych publikacjach, takich jak artykuł Barbary Opali U.S. Explores Russian Mind-Control Technology (Stany Zjednoczone pracują nad ro​syjskimi technikami kontroli umysłu) w „Defense News" ze stycznia 1993 roku lub artykuł Sama Walkera Nonlethal Weapons, James Bond Style (Broń nieśmier-cionośna w stylu Jamesa Bonda), który zamieszczono w „Christian Science Mo​nitor" 6 września 1994 roku. Jednak technologia ta opisywana jest jedynie w ogól​nych zarysach. Badania są utajnione, a naukowcom grozi więzienie oraz inne kary za ujawnianie zastrzeżonych wyników badań.
Po rozpadzie Związku Radzieckiego międzynarodowe i rosyjskie gazety opu​blikowały jednak wiele artykułów na temat tej rozwijającej się technologii. Weźmy na przykład artykuł Owena Matthewsa Report: Soviets Used Top-Secret 'Psycho-tronic' Weapons (Raport: Rosjanie używają ściśle tajnej broni „psychotronicznej"), który ukazał się w „Moscow Times" 11 lipca 1995 roku. Opisywał on odkrycia dziennikarza Jurija Worobiowskiego, który przez trzy lata prowadził dochodzenie w sprawie ściśle tajnego programu dotyczącego technik „psychotronicznego" pra​nia mózgu, opracowanych przez KGB. Opierały się one na: „osłabiających sprawność umysłową falach radiowych wielkiej częstotliwości, generowanych komputerowo hip​notyzujących dźwiękach, naginających wolę polach elektromagnetycznych, jak rów​nież działaniu działka ultradźwiękowego mogącego zabić kota z odległości pięćdzie​sięciu metrów (...)"• Worobiowski twierdzi, że początkowo techniki te opracowano z myślą o zastosowaniach medycznych, ale w końcu zaadaptowano je jako broń.
Matthews napisał, że „oficjalne potwierdzenie znajduje się w rosyjskim bu​dżecie z 1991 roku, w którym wspomniano, iż 500 000 000 rubli z pieniędzy przeznaczonych na bezpieczeństwo państwowe wydano na «technologię wojny psychologicznej» w ciągu kilku lat (...)". Matthews podał także, że były minister bezpieczeństwa narodowego i spraw wewnętrznych generał Wiktor Barannikow, zwolniony z urzędu za poparcie próby zamachu stanu w 1993 roku, w ministerial​nym memorandum ostrzegał, że posiada informację, iż technologia ta trafiła w rę​ce rosyjskiej mafii.
Matthews napisał, że rosyjski parlament, Duma, potraktował sprawę na tyle poważnie, by opracować rozwiązania prawne dotyczące „bezpieczeństwa osobis​tego", które nakładają kontrolę państwa nad każdym znajdującym się w prywat​nych rękach sprzętem, którego można użyć jako „broni psychotronicznej". W ten sposób Rosja stała się drugim na świecie krajem, który zdelegalizowała taki sprzęt. Pierwszym była Bułgaria.
„Prawo ma działać zapobiegawczo - powiedział Władimir Łopatkin, prze​wodniczący komisji, która przedstawiła projekt takiego rozwiązania prawnego. -Sprzęt, który obecnie znajduje się w laboratoriach, należy poddać ścisłej kontroli, żeby nie dopuścić do sprzedawania go sektorowi prywatnemu".
„Stolica", duża rosyjska gazeta, doniosła, że Wiktor Siedlecki, naukowiec z Kijowa, oświadczył, że praktyczne testy „nowych rodzajów broni, opartych na wpływie pewnych częstotliwości na ludzki organizm" odbyły się już w 1965 roku. Możliwe, że „Stolica" odnosi się do „rosyjskiego dzięcioła", kiedy pisze: „(...) w 1982 roku rozpoczęto opracowywanie całkowicie nowego systemu radarowe​go, umożliwiającego kontrolowanie dowolnego miejsca na świecie". Takim sprzę​tem można posłużyć się do wytworzenia „psychotronicznego pola" do kontrolo​wania umysłu.
Związek Radziecki zainwestował sporo czasu i pieniędzy w badania nad tą niezwykłą technologią. Dochodzenie rosyjskiej prasy technicznej wykazało, że wśród rosyjskich naukowców zajmujących się promieniowaniem elektromagne​tycznym panuje powszechna zgoda co do tego, że strumień energii, taki jak ten skoncentrowany na amerykańskiej ambasadzie w Moskwie, mógł wywoływać zaburzenia wzroku i osłabienie uwagi. W 1976 roku „Boston Globe" napisał, że Walter Stoessel, ambasador amerykański w Związku Radzieckim, „nabawił się rzadkiej choroby krwi, przypominającej białaczkę, a także cierpiał na bóle głowy i miewał krwawienia z oczu. Dwaj jego napromieniowani poprzednicy, ambasa​dor Charles Bohlen i ambasador Llewellyn Thompson, zmarli na raka".
Projekt „Pandora" wykroczył poza zwykłe wykrycie „bombardowania" ame​rykańskiej ambasady w Moskwie strumieniem energii. Do budynku ambasady przywieziono małpy i wystawiono je na działanie promieniowania. U zwierząt wystąpiły anomalie w składzie krwi i liczbie chromosomów. Okazało się, że pra​cownicy ambasady mają o 40% wyższą liczbę białych komórek krwi niż średnia. Podczas gromadzenia danych w ramach projektu „Pandora" personel ambasady wciąż pracował w obiekcie i został poinformowany o incydencie dopiero 10 lat po wykryciu sygnału. Ostatecznie pracownikom ambasady przyznano 20-procen-towy dodatek do pensji za służbę w niezdrowych warunkach.
CIA, najwyraźniej nie chcąc przepuścić doskonałej okazji, uznała, że Rosja​nie robią im przysługę, dostarczając darmowy sprzęt testowy i niczego nie podej​rzewających uczestników testów. Z szokującym lekceważeniem zdrowia i bez​pieczeństwa współobywateli wykorzystała „sygnał moskiewski" jako okazję do zabrania danych dotyczących psychologicznego i biologicznego wpływu promie​niowania mikrofalowego na pracowników ambasady w okresie bombardowania (które trwało aż do 1992 roku).
Po tym jak bombardowanie placówki amerykańskiej w Moskwie trafiło na łamy gazet, inne agencje rządu amerykańskiego rozpoczęły własne dochodzenie w sprawie skutków „sygnału moskiewskiego". Jedną z nich była Defense Advan-ced Research Projects Agency (DARPA). DARPA była jednym z pierwszych człon​ków zespołu HAARP i obecnie poważnie zaangażowała się w pracę nad bronią elektromagnetyczną.
W 1987 roku czasopismo „Soviet Military Power", wydawane przez Penta​gon, ostrzegało, że Rosjanie mogą być blisko stworzenia „prototypu taktycznej broni RF krótkiego zasięgu". W tym samym roku „Washington Post" doniósł, że Rosjanie używali tej broni do zabijania kóz z odległości jednego kilometra. Oka​zało się, że wojsko amerykańskie pracuje nad podobnymi urządzeniami od lat 60. XX wieku.
Daniel Brandt w artykule z 1996 roku, zatytułowanym Mind Control and the Secret State (Kontrola umysłu i tajne państwo), napisał:
Nieśmiercionośna technologia militarna staje się istotnym tematem w dysku​sji o kontroli umysłu, ponieważ dotyczy czegoś, co mogłoby służyć kontroli du​żych populacji. Propagandowy aspekt „wojny humanitarnej" to tylko miły doda​tek; tak naprawdę to sama technologia wzbudza entuzjazm planistów z Pentagonu i urzędników służb policyjnych. Ta „przyjazna" technologia skupia się na działa​niu pola elektromagnetycznego i ukierunkowanej energii, a także broni ultradźwię​kowej i Ultradźwiękowej - na wszystkim, co budzi szczególne zainteresowanie w badaniach nad stymulacją mózgu i kontrolą umysłu.
Lista agresywnych promotorów tej nowej technologii zawiera między inny​mi Oak Ridge National Lab, Sandia National Laboratories, Science Applications International Corporation, MITRĘ Corporation, Lawrence Livermore National Lab i Los Alamos National Laboratory. W uchwale o finansach dla Departamentu Obrony w 1996 roku Kongres przeznaczył 37 200 000 dolarów na badania nad nieśmiercionośnymi technologiami militarnymi.
Zauważmy, że MITRĘ Corporation, która przygotowywała fragmenty EIS dla HAARP, także bierze udział w badaniach. Kolejna „dymiąca antena"?
Oak Ridge National Laboratory było jedną z pierwszych lokalizacji branych pod uwagę przy opracowywaniu bomby atomowej, a dziś należy do grona agre​sywnych promotorów wspomnianej wyżej broni nieśmiercionośnej. Laboratorium z Oak Ridge jest autorem następującego oświadczenia prasowego:
REAKCJE FIZYCZNE MOGĄCE MIEĆ ZNACZENIE PRZY OPRACOWYWANIU NIEŚMIERCIONOŚNYCH RODZAJÓW BRONI
Badania sponsorowane przez National Institute of Justice
Oak Ridge National Laboratory
Broń nieśmiercionośna ma wiele różnych zastosowań dla służb policyjnych, między innymi przy uwalnianiu zakładników, powstrzymywaniu uciekających osób i rozwiązywaniu konfliktów w zakładach penitencjarnych. National Institute of
Justice sponsoruje szeroko zakrojony program, mający na celu rozwój nowych technologii „przyjaznej przemocy" jako alternatywy dla przemocy z użyciem broni śmiercionośnej. W ramach tego programu Oak Ridge National Laboratory (ORNL) bada metody działania oparte na znanych reakcjach fizycznych na określone ro​dzaje bodźców. Tego rodzaju broń mogłaby czasowo unieruchamiać daną osobę lub grupę osób bez trwałych fizycznych uszkodzeń ciała. Pomysły na różne od​miany takiej broni bazują na doświadczeniu i znajomości systemów biologicz​nych i biofizycznych reakcji, zwłaszcza w zakresie oceny fizycznych reakcji ludzi na różne środki chemiczne, fizyczne i radiologiczne. ORNL ma również głębokie doświadczenie w analizie ryzyka i specjalizuje się w ocenach i tworzeniu modeli działania.
Sponsorowany przez National Institute of Justice projekt rozwoju nowych rodzajów broni nieśmiercionośnej, realizowany w ORNL, rozpoczął się we wrześ​niu 1993 roku. W ramach projektu przeprowadzane są następujące zadania:
Gromadzenie pochodzących z testów, wypadków, literatury medycznej itp. informacji na temat biologicznych i biofizjologicznych reakcji na bodźce energe​tyczne (takie jak pola elektromagnetyczne). Analiza danych i identyfikacja obie​cujących mechanizmów, które można dalej opracowywać w celu zastosowania ich jako środków „przyjaznej przemocy". Ocena możliwości zastosowania pro​ponowanych metod w różnych realistycznych scenariuszach (takich jak uwalnia​nie zakładników, kontrolowanie rozruchów ulicznych).
ORNL przeegzaminowało już kilka dostępnych koncepcji nieśmiercionośnej broni, opartych na znanych fizjologicznych reakcjach na bodźce energetyczne, między innymi działko termiczne, karabin drgawkowy i karabin magnetosfeno-wy. Działko termiczne działa na zasadzie podgrzewania ciała do temperatury 40,5 - 41,5 stopni Celsjusza. Likwiduje zagrożenie, wykorzystując fakt, iż nawet nie​wielka gorączka wpływa na zdolność do wykonywania prostych zadań. Metodę tę opracowano na podstawie 40 lat badań nad napromieniowywaniem falami o czę​stotliwościach radiowych w celu podnoszenia temperatury ciała. Karabin drgaw​kowy używa energii elektromagnetycznej do wywoływania przypominających epi​lepsję drgawek u osób w zasięgu określonego pola elektromagnetycznego. Karabin magnetosfenowy zaprojektowano przy wykorzystaniu biofizycznego mechanizmu, który tworzy efekt wizualny zlokalizowany w obrębie siatkówki oka, nazywany efektem magnetosfenowym. Czegoś podobnego można doświadczyć po uderze​niu w głowę, kiedy widzi się gwiazdy. Ten sam efekt można wywołać z pomocą energii elektromagnetycznej. Choć trzeba jeszcze pokonać wiele technicznych przeszkód przy konstruowaniu takich urządzeń, w przyszłości broń nieśmiercio-nośna, oparta na fizjologicznych reakcjach na bodźce energetyczne, będzie stano​wiła bezpieczny i skuteczny środek rozwiązywania sytuacji naruszenia prawa, w których użycie broni śmiercionośnej jest niewskazane.
Każdy wydział wojskowy ma własne laboratoria pracujące nad rodzajami broni nieśmiercionośnej. Na przykład:
ARL [Army Research Laboratory] realizuje dla armii odrębny program opra​cowywania broni opartej na technologii ukierunkowania energii. Program ten dotyczy użycia zarówno mikrofal dużej mocy, jak i nienuklearnego impulsu elek​tromagnetycznego. ARL przejawiało zainteresowanie szerokimi badaniami w tych dziedzinach, obejmującymi między innymi: (1) lepsze zrozumienie podatności opracowywanych lub istniejących systemów elektronicznych na atak z użyciem ukierunkowanej energii RF; (2) ulepszone metody i techniki uodporniania syste​mów elektronicznych na takie ataki; oraz (3) rozwój nowych komponentów (źró​deł mocy, impulsatorów i anten) dla potencjalnych przyszłych zastosowań syste​mu broni RF. Taki system broni może spowodować „elektroniczną śmierć", przesyłając wystarczająco dużo energii, by uszkodzić ważne elementy elektro​niczne, elektryczne i optyczne.
Badania w tej dziedzinie prowadzono również w kręgach niewojskowych. Na przykład w 1993 roku Agencja Zaawansowanych Projektów Badawczych (Ad-vanced Research Projects Agency - ARPA) przekazała fundusze regionalnej gru​pie przedsiębiorstw (składającej się z firm z sektora prywatnego oraz organizacji rządowych) na rozwój nowych technologii, w tym broni nieśmiercionośnej.
Cywilne zespoły ekspertów również włączyły się do gry. Potwierdza to „biała księga" opublikowana w 1991 roku przez U.S.Global Strategy Council - organi​zację z siedzibą w Waszyngtonie, zarządzaną przez Raya Cline'a, byłego zastępcę dyrektora CIA, który utrzymuje bliskie kontakty z amerykańskim środowiskiem wywiadowców. „Biała księga" opisuje przykłady stosowania broni laserowej, ra-diatorów izotropowych, infradźwięków, nienuklearnych generatorów impulsów elektromagnetycznych, nadajników mikrofalowych dużej mocy i innych równie niezwykłego sprzętu zarówno za granicą, jak i na terenie kraju.
Congressional Research Sendce z Biblioteki Kongresu okresowo sporządza raporty na prośbę członków Kongresu i komisji Kongresu. Jeden z takich rapor​tów, numer 95-974S, datowany na 14 września 1995 roku, nosił tytuł Nonlethal Weapons and Operations: Potential Applications and Practical Limitations (Broń nieśmiercionośna i operacje z jej użyciem: potencjalne zastosowania i praktyczne ograniczenia). Raport został sporządzony przez Johna M. Collinsa, starszego spe​cjalistę w National Defense Office of Senior Specialists. Oto jego fragment:
Broń nieśmiercionośna, czy to stosowana ofensywnie, czy defensywnie, za​zwyczaj raczej uzupełnia niż zastępuje narzędzia śmiercionośne. Broń taką za​projektowano, żeby zminimalizować straty wśród osób walczących oraz niebio-rących udziału w walce i ograniczyć niezamierzone zniszczenie mienia w czasie wojny lub innych podobnych operacji. Rozwiązaniem, które ma złagodzić sposo​by prowadzenia polityki nacisku, jest wypracowanie metod opcjonalnych, pozwa​lających skomplikować wrogowi proces podejmowania decyzji, a poprzez to dać większą swobodę działania w luce pomiędzy stosunkowo łagodnymi naciskami (dyplomacją, sankcjami ekonomicznymi, mobilizacją wojsk) a akcjami niszczy​cielskimi. Ten krótki raport podsumowuje postęp technologiczny, potencjalne
działania i praktyczne ograniczenia (...). Niektóre odmiany broni nieśmierciono-śnej są już teraz w użyciu Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych lub będą do​stępne wkrótce, jednak całe mnóstwo nowoczesnych środków dodatkowych prze​noszonych przez pojazdy załogowe, pociski, zdalnie sterowane pojazdy, transport samochodowy, morski oraz ludzi jest dopiero w fazie opracowywania (patrz: ta​bela).
WYBRANE RODZAJE BRONI NIEŚMIERCIONOŚNEJ
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Oprogramowanie zakłócające
S, I
nie dotyczy   już istnieje
pracę komputerów
Klonowanie głosu
L
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1.1 = Infrastruktura, S = Sprzęt, L = Ludzie
2. Możliwość transportu drogą lądową zależy od konkretnych modelów danej broni. Pod
uwagę wzięto takie czynniki, jak ciężar i wielkość broni, odległość od celu i rodzaj systemów
obronnych wroga.
3. Dane dotyczące testów przydatności bojowej bywają zbyt optymistyczne. Dostępność
zazwyczaj zależy od stopnia złożoności projektu oraz sposobów jego finansowania.
Niektóre rodzaje broni nieśmiercionośnej oddziałującej na ludzi, na przy​kład substancje zapachowe, pociski nieprzebijające, broń paraliżująca, działa wodne oraz urządzenia emitujące dźwięki ogłuszające, nie wymagają wyjaśnie​nia. Mikrofale dużej mocy topią podzespoły elektroniczne, światło stroboskopo​we dezorientuje ludzi, hologramy wywołują wśród ludzi niepokój i zamieszanie, wodne pianki wypełniają puste przestrzenie i tworzą bariery. Klonowanie głosu umożliwia podrabianie przekazów radiowych obcych urzędników, tak jak robi się podczas operacji w wojnie psychologicznej. Tak zwane skruszacze, które rozry​wają wiązania molekularne w metalach, substancje silnie żrące, które atakująma-teriały odporne na inne działania, bakterie biodegradujące, „pożerające" produk​ty, takie jak benzyna oraz lasery niskoenergetyczne, które „oślepiają" czujniki wroga, należą do grupy broni nieśmiercionośnej, która atakuje głównie cele nie​ożywione. Wielofunkcyjne narzędzia, takie jak środki poślizgowe oraz klejące mogą oddziaływać zarówno na ludzi, jak i na obiekty. Każdy rodzaj takiej broni po ostatecznym udoskonaleniu posiada pewne silne i słabe strony w odniesieniu do innych śmiercionośnych i nieśmiercionośnych narzędzi.
Siły Zbrojne Stanów Zjednoczonych przeprowadzały już praktyczne próby z bronią nieśmiercionośną. Na przykład amerykańscy żołnierze piechoty morskiej zostali wyposażeni w pewną ilość takiej broni podczas wycofywania się sił poko​jowych ONZ z Somalii, ale ograniczyli się do użycia specjalnej lepkiej piany. Jednak hipotetycznie rzecz biorąc, prawie każda odmiana broni nieśmierciono​śnej może być zastosowana w warunkach niedogodnych do walki zbrojnej w celu powstrzymania militarnej agresji, obrony przed nią lub do kontrataku, niekiedy niezależnie od innych rodzajów broni, niekiedy jako ich uzupełnienie (narzędzia śmiercionośne często stanowią odpowiednią „polisę ubezpieczeniową'
Broń nieśmiercionośną byłaby politycznie wskazana podczas działań huma​nitarnych i jest potencjalnie przydatna w innych sytuacjach niedogodnych do pro​wadzania tradycyjnych działań wojennych, ponieważ pozwala uniknąć przelewu krwi, który mógłby wzmocnić upór wroga i wywołać lawinę krajowej lub mię​dzynarodowej krytyki. Rząd Stanów Zjednoczonych mógłby wprowadzać sankcje ekonomiczne, uruchamiając nieśmiercionośne blokady lub potajemnie wprowadzając
wirusy komputerowe w celu uszkodzenia systemu finansowego agresora. Specja​liści od operacji psychologicznych, potrafiący „przechwycić" częstotliwości ra​diowe i telewizyjne wroga, mieliby w swoich rękach potężne narzędzie do wypły​wania na społeczne poglądy i postawy w czasie kryzysów.
Siły pokojowe mogłyby stosować akustyczne „barykady", żeby powstrzy​mać zapalczywych uczestników demonstracji podczas kryzysów. Oddziały poko​jowe chętnie posługiwałyby się nieśmiercionośną bronią do rozpraszania lub kon​trolowania tłumu i blokowania ludziom dostępu do kluczowych obiektów, takich jak ambasady, arsenały, elektrownie i centra telekomunikacyjne. Lasery, które cza​sowo oślepiają, ale nie odbierają wzroku trwale, mogłyby dyskretnie unieszkodli​wiać snajperów, którzy wykorzystują cywilów jako żywe tarcze. Broń nieśmier​cionośną ułatwiałaby także ewakuację obywateli USA i sprzymierzeńców z nieprzyjaznych obszarów.
Oddziały antyterrorystyczne mogłyby stosować substancje lepkie, antytrak-cyjne czy modyfikatory spalania w celu izolowania miejsca, w którym znajdują się zakładnicy, a następnie unieszkodliwiania porywaczy, nie narażając życia wię​zionych osób. Również w przypadku operacji specjalnych, polegających na neu​tralizowaniu wrogiej broni nuklearnej, biologicznej i chemicznej, można by sko​rzystać z mikrofal dużej mocy do osłabienia obrony nieprzyjaciela. Substancje silnie żrące i skruszacze metalu mogłyby uszkodzić nuklearne reaktory, procesory i gotową broń. Zwarte strumienie cząstek w rękach oddziałów do operacji spe​cjalnych pozwalałyby napromieniowywać i neutralizować nuklearne, chemiczne i biologiczne arsenały, później zaś pianki wodne mogłyby wypełniać składowiska broni.
Operacje militarne na wielką skalę dają możliwość stosowania broni nie-śmiercionośnej niezależnie lub jako uzupełnienie broni śmiercionośnej. Strate​gicznie ważne działania wojenne przeciwko wrogim urzędnikom, ich popleczni​kom i infrastrukturze teoretycznie są możliwe do przeprowadzenia na wielką skalę. W ramach nowoczesnego sabotażu można by umieszczać biodegradujące bakte​rie w zbiornikach z benzyną i używać mikrofal dużej mocy do uzbrajania zapalni​ków w składach amunicji. Substancje lepkie lub poślizgowe stosowane w dużych ilościach w portach morskich, na pasach startowych, w bazach lotniczych, na skrzy​żowaniach dróg, podjazdach kolejowych, kluczowych mostach i innych ważnych punktach komunikacyjnych mogłyby utrudnić ruchy wojsk wroga lub całkowicie go zablokować. Pociski i pojazdy latające umieszczałyby taśmy przewodzące (cien​kie włókna węglowe) na sieciach energetycznych w celu powodowania spięć w przełącznikach i transformatorach, tak jak podczas operacji „Pustynna Burza".
Broń nieśmiercionośną stanowiłaby także przewagę taktyczną. Oddziały tłu​miące zamieszki czy powstania, których głównym zadaniem jest zdobywanie serc i umysłów ludzi, mogłyby minimalizować dodatkowe straty wśród cywilów, gdy​by były uzbrojone w środki paraliżujące. Dodatkową korzyścią byłoby to, że wrogo​wie zatrzymywani w areszcie, a nie zabijani, mogliby dostarczać cennych informa​cji. Różne nieśmiercionośne narzędzia korzystnie wpływałyby na walkę w mieście poprzez blokowanie dróg natarcia lub ucieczki, wprowadzanie wrogich formacji
w zasadzkę, niszczenie silnych przyczółków wojskowych przy jednoczesnym nie​naruszaniu miejsc o dużej wartości kulturowej, a także poprzez upraszczanie pro​blemów rekonstrukcyjnych po zakończeniu zbrojnego konfliktu.
Ograniczenia polityczne odciskają się na wyborze nieśmiercionośnej broni w równym stopniu (lub nawet większym) co przeszkody technologiczne i koszty. Instrukcja 5000.2 Departamentu Obrony, dotycząca polityki i procedur działań obronnych ustala, że amerykańska broń musi podlegać prawnej kontroli podczas jej opracowywania, dostarczania i stosowania, żeby zapewnić zgodność z pra​wem wojennym oraz moralnymi zobowiązaniami. W innych państwach, z wyjąt​kiem Wielkiej Brytanii i Republiki Federalnej Niemiec, nie ma podobnych regu​lacji.
Każda wzmianka o broni biologicznej i chemicznej budzi niepokój specjalis​tów od kontroli zbrojeń z Capitol Hill. Jednostki służb policyjnych mogą używać środków do kontrolowania tłumu przeciwko obywatelom amerykańskim, podczas gdy zarządzenie prezydenta nrll850zl0 kwietnia 1975 roku zabrania tego „pod​czas wojny z wyjątkiem defensywnych wojskowych operacji związanych z rato​waniem życia, takich jak (...) sytuacje, w których cywile są wykorzystywani do maskowania lub osłaniania ataków (...) lub ochrony konwojów przed napaściami ze strony cywilów, terrorystów bądź organizacji paramilitarnych (...)". Łagodne użycie biodegradujących bakterii do oczyszczania plam ropy naftowej na morzu jest dozwolone, ale akcje mające na celu skażenie rezerw benzyny wroga są ra​czej niedozwolone, przy wąskiej interpretacji konwencji dotyczącej broni biolo​gicznej. Matthew Meselson, profesor biochemii na Uniwersytecie Harvarda re​prezentuje liczną grupę ludzi, uważających, iż niemądrze byłoby, gdyby broń nieśmiercionośna zatarła granicę pomiędzy używaniem i nieużywaniem chemika​liów przez wojska amerykańskie, niezależnie od celów. Jednak niezależny od​dział specjalny, finansowany przez Council of Foreign Relations, wyraził inną opinię: „Oczywiście byłaby to tragiczna ironia, gdyby państwa stosowały środki śmiercionośne przeciwko cywilom tylko dlatego, że środki nieśmiercionośne są zabronione przez międzynarodową konwencję.
Zwróćmy uwagę na kwestię legalności takiej broni. HAARP jako cywilny projekt naukowy sprawnie omija procedurę prawnej kontroli, której podlegają wszystkie systemy uznane za broń. Prawdopodobnie jest to główny powód, dla którego Departament Obrony przedstawia HAARP jako projekt cywilny, a nie wojskowy. Używanie HAARP jako technologicznie zaawansowanego systemu broni prowadzi do pogwałceń praw człowieka oraz prawa wojennego zarówno w kwestiach szczegółowych, jak i ogólnych, co zbadamy bliżej w ostatnim roz​dziale.
Kilka rodzajów broni tego typu już istnieje, jak wykazano w powyższej tabe​li. Szczególnie interesujące są lasery stosowane do czasowego lub trwałego ośle​piania wrogich żołnierzy. Testy prototypów takiej broni rozważano podczas inter​wencji wojsk USA w Somalii. W pewnym artykule w „U.S. News and World Report" napisano:
Na początku 1995 roku część żołnierzy piechoty morskiej wyposażono w tak zwane lasery oślepiające. Chodziło o to, by wyrządzić Somalijczykom jak naj​mniejsze szkody, gdyby przyjęli wrogą postawę. Ale dowódca marines zdecydo​wał, że lasery powinny zostać „nastawione na mniejszą moc", żeby zapobiec przy​padkowi oślepienia ludzi. Przy zmniejszonej w ten sposób intensywności działania mogły służyć do wyznaczania lub podświetlania celów.
1 marca 1995 roku komandosi z oddziału 5 U.S. Navy SEAL zajęli pozycję na południowym skraju lotniska w Mogadiszu. O godzinie 7:00 jeden z techni​ków z Phillips Laboratory Sił Powietrznych, specjalista w dziedzinie laserów, użył sprzętu laserowego do oświetlenia pewnego Somalijczyka uzbrojonego w gra​natnik. Następnie snajper z oddziału „Fok" zastrzelił tego mężczyznę. Bez wąt​pienia Somalijczyk celował w oddział komandosów, ale zakaz użycia lasera w ce​lu czasowego oślepienia człowieka rozdrażnił niektórych członków zespołu obsługującego tę nieśmiercionośną broń. „Nie pozwolono nam unieszkodliwić tych ludzi, ponieważ uważa się to za niehumanitarne - powiedział jeden z nich. -Czyżby strzał prosto w głowę był bardziej humanitarny?"
Niektóre organizacje humanitarne, takie jak Międzynarodowy Czerwony Krzyż i Human Rights Watch (Stowarzyszenie Obrońców Praw Człowieka), wyrażają głębokie zaniepokojenie używaniem takiej broni, która powoduje trwałe skutki. Jesienią 1995 roku Stany Zjednoczone podpisały traktat, który zabrania opraco​wywania laserów zaprojektowanych „w celu powodowania trwałej ślepoty". Traktat nie zakazywał oślepiających czy odblaskowych laserów, takich jak użyte w So​malii, jeśli skutki ich użycia są czasowe. Najwyraźniej nic sobie z tego nie robiąc, amerykańskie laboratoria wojskowe kontynuują pracę nad laserami oślepiający​mi, a kilku współpracujących z wojskiem przemysłowców zajmuje się sprzedażą obu rodzajów broni laserowej policji na całym świecie.
Niektórzy specjaliści podkreślają, że broń nieśmiercionośną jest logicznym rozwinięciem obecnie istniejącego arsenału. Istnieje na przykład wiele odmian broni zaprojektowanej do naruszania delikatnych systemów elektronicznych sa​molotów, komputerów albo pocisków. „Kiedy zajmujesz się taką bronią, tylko krok dzieli cię od zajęcia się podobną bronią oddziałującą na ludzi", napisał Louis Slesin, wydawca „Microwave News".
Termin „nieśmiercionośną" stosowany do opisu tej technologii jest mylący. Energia emitowana przez większość takich urządzeń może zabijać, jeśli zostanie odpowiednio wzmocniona. Przy niskim poziomie energii może powodować eks​tremalny ból i upośledzenie. W artykule The Soft Kill Fallacy (Fałsz humanitar​nego zabijania) opublikowanym w „Bulletin of the Atomie Scientists" w numerze z września / października 1994 roku Steve Aftergood i Barbara Hatch Rosenberg napisali:
Wiele branych obecnie pod uwagę odmian nieśmiercionośnej broni wyko​rzystuje infradźwięki lub energię elektromagnetyczną (włączając w to lasery,
mikrofale, promieniowanie radiowe oraz światło widzialne pulsujące z częstotliwoś​cią fal mózgowych). Podobno tego rodzaju broń powoduje czasową lub trwałą śle​potę, zakłóca procesy mentalne, modyfikuje zachowanie lub reakcje emocjonalne, wywołuje drgawki, ostre dolegliwości bólowe, zawroty głowy, mdłości i biegunkę, a także w inny sposób zaburza funkcjonowanie narządów wewnętrznych.
Departament Armii określa takie rodzaje broni jako „niekonwencjonalne". Nazwano je tak na sponsorowanej przez tę rządową agencję wystawie podczas sympozjum na temat: The Soldier As A System (Żołnierz jako system), które od​było się w Crystal City w stanie Wirginia 30 czerwca 1992 roku. Kierownikiem wystawy był Vernon Shisler, przedstawiciel NATO do spraw dotyczących zagad​nienia, które było tematem sympozjum. Przyznał on, że broń oparta na ukierunko​wanej energii wchodzi w skład arsenału Departamentu Obrony. Ponadto podkre​ślił, że w przypadku użycia jej na polu bitwy żołnierze amerykańscy również byliby podatni na jej działanie.
Wspomniana wyżej U.S Global Startegy Council również dostrzegła problem podatności żołnierzy amerykańskich na działanie tej broni i zaleciła przyspiesze​nie badań nad skutecznymi środkami przeciwdziałania. Więcej na ten temat moż​na przeczytać w sporządzonym przez Janet Morris dla U.S. Global Strategy Co​uncil projekcie rozwiązań tego problemu pt. Nonlethality: Development of a National Policy and Employing Nonłethał Means in New Strategie Era (Broń nieśmiercionośna: strategie rozwoju polityki krajowej i sposoby wykorzystania środków nieśmiercionośnych w nowej epoce strategicznej). Wiele zawartych w tym projekcie wzmianek o niezidentyfikowanych, nieuchwytnych wrogach rządu ame​rykańskiego i potencjalnych zastosowaniach na terenie kraju tej, rzekomo, nie-śmiercionośnej technologii wymaga poważnego namysłu ze strony całej opinii publicznej, a w szczególności zwolenników ruchów patriotycznych.
Cheryl Welsh w swoim artykule Another Arms Race With The Former Soviet Union ? What the Public Shouls Know About Electromagnetic Freąuency Weapons (Kolejny wyścig zbrojeń z byłym Związkiem Radzieckim? Co opinia publiczna powinna wiedzieć o broni elektromagnetycznej), opublikowanym w „Newspeak" z 1996 roku, napisała:
Amerykańskie społeczeństwo ma prawo dowiedzieć się o utajnionym obec​nie programie rozwoju nowej broni. Pojawiło się wiele rzetelnych artykułów, po​twierdzających istnienie w arsenale Stanów Zjednoczonych i Związku Radziec​kiego broni elektromagnetycznej do kontroli umysłu lub zachowania. Są również dowody na to, że ma miejsce tajny wyścig zbrojeń pomiędzy dwoma supermocar-stwami w celu zdobycia przewagi i całkowitego kontrolowania użycia tej rewolu​cyjnej technologii. Technologia ta, tak jak bomba atomowa, całkowicie zmieni postrzeganie świata.
Amerykańskie społeczeństwo ma prawo określenia polityki stosowania tej technologii. Ma też demokratyczne prawo do wyrażenia swojej opinii w spra​wach, które dotyczą życia ludzkiego, niestety broń do kontrolowania umysłu j est
utajniona, a prace nad nią prowadzi się bez udziału społeczeństwa. Istnieje silna potrzeba publicznej debaty w sprawie technologii elektromagnetycznej, takiej samej, jak debata w sprawie wojny nuklearnej, dzięki której przeciwnicy takiej broni mogą wyrazić swoją opinię i znacząco wpłynąć na politykę zbrojeniową.
Dowody na istnienie wyścigu technologii elektromagnetycznej posiada rząd amerykański, jednak wszelkie informacje na ten temat są zastrzeżone na mocy „Ustawy o bezpieczeństwie narodowym".
Społeczeństwo amerykańskie dowiedziało się o tajnych pracach nad bombą atomową dopiero po zrzuceniu jej na Hiroszimę w 1945 roku. Jest nieuniknione, że historia się powtórzy i społeczeństwo dowie się o wyścigu w opracowywaniu technologii EM wówczas, gdy broń zostanie użyta lub informacje o niej przedo​staną się do prasy. Prawdopodobnie tylko wyraźny publiczny protest może zmie​nić bieg wydarzeń.
Miał miejsce jakościowy skok w zakresie takiej technologii i wiele artyku​łów potwierdza, że umożliwia ona łączenie się z mózgiem za pośrednictwem kom​putera i kontrolowanie poszczególnych nerwów ludzkiego ciała. Efekty kontroli umysłu są równie wstrząsające, jak lądowanie człowieka na Księżycu. Fizjologia i funkcjonowanie mózgu są znane na poziomie biomedycznym i mogą być ściśle kontrolowane. Implikacje wykorzystania tej technologii jako broni są równie po​ważne, jak konsekwencje użycia broni atomowej. Motywy, jakimi supermocar-stwa kierują się opracowując technologię kontroli umysłu, stają się jasne.
Rozwija się ona niezwykle szybko (...). Przyszłe rodzaje broni będą obejmować skomplikowane technologie elektromagnetyczne oraz przeznaczone do kontroli za​chowania. Zwycięzca wyścigu zbrojeń w zakresie kontroli umysłu zyska władzę nad światem. Dlatego też, jeśli przeciwnik pracuje nad bronią do kontroli umysłu, to rząd amerykański lub rosyjski wykazałby się poważnym zaniedbaniem, gdyby również nie wszczął takich działań. To, kto, jak i dlaczego pracuje nad bronią do kontroli umysłu staje się jasne, pomimo „Ustawy o bezpieczeństwie narodowym".
Możliwe środki zapobiegawcze obejmują rewizję prawa o bezpieczeństwie narodowym, tak żeby eksperymenty z promieniowaniem elektromagnetycznym i jakiekolwiek inne eksperymenty na ludziach były przeprowadzane zgodnie z pra​wem i podlegały odpowiedniej kontroli.
Grupa przeciwników HAARP (No-HAARP) także zachęcała społeczeństwo do żądania śledztwa Kongresu oraz publicznej debaty w sprawie tej nowej „mniej śmiercionośnej" lub „niekonwencjonalnej" technologii wojskowej i jej moralnych reperkusji. Grupa No-HAARP uważa, że projekt ten jest ewidentnym przykładem systemu broni nieśmiercionośnej.
W ciągu ostatniego stulecia wiele państw podpisało różne konwencje i trakta​ty, próbując ustalić reguły używania w czasie wojny coraz bardziej niszczyciel​skiej i przerażającej broni powietrznej. Jednak jak donosi „U.S. News":
(...) żadne traktaty nie regulują kwestii użycia broni niekonwencjonalnej. Nikt nie wie, co się stanie z ludźmi wystawionymi na jej działanie przez dłuższy
czas. Ponadto specjaliści w dziedzinie medycyny obawiająsię, że dokonania w pra​cy nad takimi zagadnieniami, jak użycie fal elektromagnetycznych do stymulowa​nia słuchu u osób niesłyszących lub powstrzymanie ataków drgawek u epilepty​ków, mogą zostać wykorzystane do opracowywania broni. Tak naprawdę wojsko rutynowo zwraca się o dane naukowe do narodowych instytutów zdrowia.
Przekonaliśmy się, że Rosjanie obrócili osiągnięcia medyczne na potrzeby militarne. Brytyjczycy także przekształcają zdobycze wiedzy medycznej w syste​my broni. Rodzi to pytanie, jak wiele innych państw postępuje w podobny sposób.
Siły Powietrzne Stanów Zjednoczonych spodziewają się mieć broń mikrofa​lową do 2015 roku, a inne rodzaje takiej broni znacznie wcześniej. „Kiedy to nastąpi - ostrzega Steven Metz, profesor z U.S. Army War College specjalizujący się w sprawach bezpieczeństwa narodowego - z pewnością będziemy świadkami publicznego wzburzenia. Potrzebujemy otwartej dyskusji na ten temat już dziś". Prawdopodobnie kontrowersje wokół HAARP stanowią pierwszą część tej dys​kusji.
Angielskie czasopismo „Weekend Guardian" w numerze z 2-3 lutego 1991 roku zamieściło artykuł Petera Kennarda, zatytułowany Field ofNightmares (Kosz​marna dziedzina) Kenneth napisał:
W 1982 roku w „US Air Force Review of Biotechnology" podano, że pola częstotliwości radiowych mogą stanowić poważne i niespotykane dotąd militarne zagrożenie dla ludzi (...) Eksperymenty z promieniowaniem RF i rosnąca wiedza na temat mózgu jako elektrycznie pobudzanego narządu sugerują, że sztucznie doprowadzone pola elektromagnetyczne mogą być szkodliwe dla normalnego zachowania i mogą kierować takim zachowaniem lub je zakłócać. Co więcej, prze​pływ prądu o wartości około 100 miliamperów przez mięsień sercowy doprowa​dzi do zatrzymania akcji serca i zgonu, co dobrze przedstawia efekty działania tej szybkiej jak światło broni. Szybko przemieszczający się sygnał z systemu RFR może wywoływać paraliż lub zgon ludzi na znacznym obszarze.
System ten, jak stwierdzono w artykule, jest możliwy do opracowania. Zwróć​my uwagę, że tę informację brytyjski dziennikarz wziął z wewnętrznej publikacji Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych, jednego z zarządców HAARP.
Oto kolejny fragment tego artykułu:
Nie ma wątpliwości, że istnieją urządzenia do kontrolowania tłumu, używa​jące promieniowania RF. Dalszy ich rozwój uzupełniłby arsenał dobrze znanych rodzajów broni opartych na akustyce i podczerwieni, które do 1983 roku rekla​mowano w brytyjskim „Defense Eąuipment Catalogue" (katalogu sprzętu woj​skowego). Do przykładów takiej broni należy Valkyrie, urządzenie na podczer​wień powodujące nocną ślepotę, oraz Sąuawk Box lub Sound Curdler, opracowany przez Amerykanów w czasie wojny wietnamskiej. SquawkBox miał wywoływać w ofierze uczucie zawrotów głowy oraz mdłości, daje się sterować, tak więc gdy
wybrane osoby podda się niewidzialnemu działaniu tego urządzenia, w grupie osób można zasiać zamieszanie i niepokój (...). W1984 roku Ministerstwo Obro​ny zaleciło usunięcie z„Defense Eąuipment Catalogue" wszystkich reklam i wzmia​nek dotyczących „broni radiowej".
Inne dokumenty wojska amerykańskiego potwierdzają, że prowadzi się pro​gramy rozwoju broni radiowej oddziałującej na ludzi. Jeden z takich kierunków badań podjęło Armstrong Laboratory Sił Powietrznych w bazie Brooks w Teksa​sie. Zgodnie z dokumentacją budżetową laboratorium zamierza wydać ponad 110 000 000 dolarów w ciągu sześciu lat na „badania mniej śmiercionośnych bio​logicznych skutków promieniowania elektromagnetycznego ze względu na bez​pieczeństwo sił powietrznych, dla zachowania pokoju i prowadzenia operacji woj​skowych".
Szczególnie cenna dla naszych poszukiwań powiązań między takimi wojsko​wymi badaniami i HAARP jest praca Eldona Byrda. W latach 1980-1983 kiero​wał on projektem rozwoju nieśmiercionośnej broni elektromagnetycznej dla żoł​nierzy piechoty morskiej, większość swoich badań przeprowadzając w Instytucie Badań Radiobiologicznych Sił Zbrojnych w Bethseda, w stanie Maryland. „Przy​glądaliśmy się elektrycznej aktywności mózgu i próbowaliśmy na nią wpływać" -wyznał Byrd. Naukowiec dokonywał eksperymentów na zwierzętach i ludziach -także na sobie - żeby zobaczyć, czy fale mózgowe mogą przechwytywać fale docierające do mózgu z zewnątrz. W eksperymentach wykorzystywał promienio​wanie elektromagnetyczne VLF. Odkrył, że może pobudzać mózg do uwalniania regulujących zachowanie substancji chemicznych. „Mogliśmy przy odpowiednich częstotliwościach promieniowania wywołać otępienie u zwierząt - oznajmił. -To były ekstremalnie słabe pola. Zupełnie nie do wykrycia". Dodał też, że „efekty były nieśmiercionośne i odwracalne." „Można by w ten sposób unieszkodliwić na jakiś czas również człowieka. To działa bardzo podobnie do paralizatora".
„U.S. News" doniósł:
Byrd nigdy nie testował swojego sprzętu w warunkach polowych, a jego pro​gram badań, rozpisany na cztery lata, zakończono po dwóch. „Praca była napraw​dę dobrze wykonana" - skarżył się. „Mielibyśmy tę broń w ciągu roku". Byrd zaznacza, że powiedziano mu, iż jego praca nie będzie utajniona, „chyba, że to zadziała". Ponieważ zadziałało, podejrzewa, że program „wyciszono". Inni na​ukowcy opowiadają podobne historie o swoich badaniach nad promieniowaniem elektromagnetycznym, które stawały się ściśle tajne, gdy uzyskiwano pozytywne rezultaty.
Jak dużo czasu minie, zanim HAARP zostanie wyciszony? Bernard Eastlund uważa, że to nie potrwa długo. W „U.S. News" powiedział:
Prawdziwy urok HAARP polega na tym, że nic, co widać na zewnątrz, nie ma większego znaczenia. Sekretem jest zdolność do sterowania strumieniem energii
i modulowanie transmisji (...)• Kiedy mamy do czynienia z tajną operacją, zespół naukowy, fundusze na projekt i jego zastosowanie zostają wyciszone.
Jak już wcześniej wspomnieliśmy, możliwe że HAARP już został wyciszony, przynajmniej na razie, w grudniu 1996 roku oraz w marcu i czerwcu 1997 roku.
HAARP na mocy zalecenia Senatu Stanów Zjednoczonych miał w przyszłoś​ci przekształcić się w nowoczesną broń. Ale czy istnieje możliwość, że na pew​nym poziomie HAARP nie jest bronią ani projektem badawczym mającym na celu opracowanie nieśmiercionośnej broni opartej na ukierunkowanej energii? Chciałoby się powiedzieć: „a więc tym naprawdę jest HAARP", gdyby nie to, że rewelacji jest znacznie więcej...
3. Kontrola umysłu
Zamiana atmosferycznego strumienia elektronów w wirtualną antenę dałaby konspiracji możliwość nadawania przekazów w zakresie ELF lub mikrofal. W tej części zamierzam poruszyć niektóre z groźniejszych możliwości związanych z uży​ciem tej technologii oraz zaprezentować tło historyczne zagadnienia kontroli umysłu. Rozdział ten ma udowodnić, że istnieją pewne osoby i agencje rządowe, których pasją jest rozwój technologii kontroli umysłu. Chciałbym również wyka​zać, że pragnienia tych osób mogą się ziścić za sprawą HAARP.
Ślady naukowych dociekań nad potajemnym kontrolowaniem innych ludzi możemy odnaleźć już w XIX wieku. Częściowo miały one związek z pracami Zygmunta Freuda, a także Wilhelma Wundta, niemieckiego fizjologa i psycho​loga. Wszyscy dobrze znamy nazwisko Zygmunta Freuda (1856 - 1939), au​striackiego lekarza, uzależnionego od narkotyków. Opracował on metodę psy​choanalizy jako zindywidualizowanego zastosowania podstawowych koncepcji (pseudo)naukowej psychologii. W tym samym czasie Wilhelm Max Wundt (1832-1920), profesor na uniwersytecie w Leipzig, opracowywał wersję tej metody słu​żącą kontrolowaniu mas ludzi, nazywaną dziś psychologią społeczną. Co cieka​we, Freud i Wundt traktowali się nawzajem z taką samą niechęcią, jak Edison i Tesla.
W 1878 roku Wundt założył pierwsze na świecie laboratorium psychologii eksperymentalnej w Lipsku. Uważał, że człowiek to tylko kupa mięsa - nie istnie​je coś takiego jak dusza. Zdaniem Wundta i jego następców psyche (z gr. dusza), którą psychologia rzekomo bada, nie istnieje (chyba przekreślałoby to sens dzia​łań psychologów, prawda?).
Wundt sądził, że wszystkie ludzkie działania można zdefiniować w pojęciach reakcji; oznacza to mniej więcej tyle, że tak naprawdę nie mamy świadomości, tylko wydaje się nam, że ona istnieje. Wyznawał pogląd, że wszystko, co ludzka istota czyni, jest wcześniej zaprogramowaną reakcją na środowisko zewnętrzne, natomiast myślenie i rozum nie mają z tym wiele wspólnego. Psychologia Wund​ta opiera się na założeniu, że reakcje te są kontrolowane przez różne czynniki,
które można poznać tylko na drodze naukowej (takie jak chemia mózgu i krwi, warunki edukacyjne itp.).
Wundt zastosował te zasady do społeczeństwa jako pewnej spójnej całości, opracowując techniki kontrolowania całych populacji. Przekonanie, że ludzie są zaledwie automatami działającymi na zasadzie bodźca i reakcji pozwala robić z nimi w zasadzie wszystko, co się chce. Pawłów, słynny rosyjski naukowiec, który szkolił psy tak, że śliniły się na dźwięk dzwonka, zajmował się tą samą dziedziną. Psychologowie eksperymentatorzy z nazistowskich i sowieckich obo​zów śmierci oraz współcześni psychologowie pracujący dla różnych gałęzi prze​mysłu dzielą poglądy Wundta i Pawłowa. Obecnie techniki kontrolowania ludzi poprzez skłanianie ich do reagowania na określone bodźce noszą nazwę technik modyfikacji zachowania. W ten dziedzinie przodował B. F. Skinner (1904-1990) oraz jego uczniowie.
Istnieje realne niebezpieczeństwo, że konspiracja ludzi podzielających po​glądy Wundta uznałaby, iż ma prawo, a może nawet obowiązek posłużyć się każ​dą dostępną techniką do przeprojektowania społeczeństwa. Kolejną wyraźną „dy​miącą anteną" jest to, że jeden z używanych dziś podgrzewaczy jonosferycznych został zbudowany przez Instytut Maxa Plancka. W instytucie tym wielu z nazi​stowskich psychologów pracujących w obozach śmierci uzyskało swoje tytuły naukowe, a obecnie jest on głównym ośrodkiem powundtowskiej psychologii eks​perymentalnej.
W ciągu całego ostatniego stulecia psychopaci, naukowcy, szpiedzy i wojsko​wi usiłowali wynaleźć sekretną technikę, która pozwalałaby kontrolować innych na odległość. W latach 30. XX wieku radzieccy psychologowie wykorzystywali nadajniki radiowe do przesyłania hipnotycznych sugestii osobom poddawanym eksperymentom. W latach 50. przeprowadzali już podobne eksperymenty z prze​kazami mikrofalowymi. W latach 70. kolejnym etapem tej ewolucji był sygnał „rosyjskiego dzięcioła".
CIA i Departament Obrony od zakończenia drugiej wojny światowej wspól​nie prowadziły badania w tej samej dziedzinie co komuniści. Ponieważ były to w znacznej mierze badania tajne, trudno dowiedzieć się o nich czegoś więcej. Moje poszukiwania zdają się wskazywać, że choć Rosjanie prowadzili prace w tej dziedzinie już od lat 30., prawdziwymi wynalazcami tych technik byli naziści, którzy eksperymentowali na nieszczęsnych ofiarach w obozach koncentracyjnych. Po II zwojnie światowej zarówno Stany Zjednoczone, jak i Związek Radziecki starały się zwerbować jak największą ilość nazistowskich naukowców. Na przy​kład dzięki niesławnej operacji „Paper Clip" sprowadzono do Stanów Zjednoczo​nych Wernera von Brauna i większą część jego zespołu. Von Braun, urodzony w 1912 roku, był nazistowskim inżynierem rakietowym, konstruktorem rakiety V-2, która siała spustoszenie w Anglii. Von Braun był również wysokim rangą ofi​cerem SS, spoczywała na nim odpowiedzialność za śmierć tysięcy robotników przy​musowych w fabryce zaawansowanej technologicznie broni w Peenemiinde, w Niem​czech. Udało mu się uniknąć rozprawy przed Trybunałem Norymberskim dzięki Biuru Służb Strategicznych (Office of Strategie Services - OSS), poprzednikowi
CIA. W1946 roku OSS przeszmuglowało go do ośrodka badań rakietowych w Whi-te Sands, w Nowym Meksyku. Tam został doradcą do spraw technicznych i wszedł w skład zespołu zajmującego siąpociskami kierowanymi. Później kierował Agencją Pocisków Balistycznych Armii (Army Ballistic Missile Agency - ABMA). Z cza​sem ABMA przekształciła się w Narodowy Zarząd Lotniczy i Kosmiczny (Natio​nal Aeronautics and Space Administration - NASA), którym von Braun kierował niemal do śmierci.
„Paper Clip" i inne podobne operacje wyznaczały prawdopodobnie początek wyścigu zbrojeń w zakresie „kontroli umysłu". USA i ZSRR usiłowały najpierw doścignąć Niemców, a potem siebie nawzajem. Zgodnie z niedawno ujawniony​mi dokumentami, między innymi za sprawą „Ustawy o swobodnym dostępie do informacji" (Freedom of Information Act - FOIA), głównymi zainteresowanymi badaniami nad kontrolą umysłu są: CIA, Departament Obrony, Agencja do spraw Bezpieczeństwa Narodowego (National Security Agency - NSA) oraz, co cieka​we, Departament Energetyki.
Wielu naukowców z krajów całego świata zajmowało się zagadnieniem kon​troli mózgu bez świadomości osoby kontrolowanej. Wykorzystywali mnóstwo tech​nik od bólu, narkotyków i hipnozy, po wstrząsy elektryczne i podświadome trans​misje przekazów mikrofalowych lub elektromagnetycznych. Posługiwali się tymi technikami pojedynczo (na przykład tylko hipnozą) bądź też w kombinacjach (na przykład przekazując sugestie hipnotyczne za pośrednictwem fal radiowych).
Nie wszyscy badacze byli profesjonalistami. Jefferey Dalhmer, skazany za seksualny kanibalizm, nie zamierzał zabić żadnej ze swoich ofiar. Usiłował stwo​rzyć przypominającego zombie seksualnego niewolnika, jednak jego eksperymenty, obejmujące głównie wiercenie dziur w głowach i nalewanie przez nie kwasu, były po prostu nieco zbyt okrutne. Niektóre technik stosowane przez profesjona​listów, szczególnie nazistów, były równie subtelne.
Hipnotyzm
Doktor George H. Eastbrooks (1895-1973), przemawiając jako kierownik wydziału psychologii na Colgate University, powiedział: „Mogę zahipnotyzować dowolnego człowieka bez jego wiedzy i świadomości tak, że popełni zbrodnię przeciwko Stanom Zjednoczonym". Doktor Eastbrooks, w chwili gdy wygłosił to oświadczenie, był jednym z największych autorytetów w dziedzinie hipnozy. Po​wiedział on też urzędnikom w Waszyngtonie, że garstka 200 wyszkolonych hip​notyzerów może stworzyć armię podlegających kontroli umysłu członków piątej kolumny w ogarniętej wojną Ameryce.
Eastbrooks, wiedząc, co można osiągnąć dzięki hipnozie i obawiając się o bez​pieczeństwo narodu, nakreślił scenariusz, w którym wrogi lekarz może wprowa​dzić tysiące pacjentów w stan hipnotycznej kontroli umysłu i za ich pośrednic​twem zaprogramować kluczowych urzędników wojskowych tak, by wykonywali jego polecenia. Psycholog podkreślił, że dzięki takiej taktyce można opanować
całą armię Stanów Zjednoczonych. Zasugerował też, iż bardzo łatwo utworzyć armię wrogich sabotażystów i rozmieścić ich w całym kraju.
Wówczas pozwolono doktorowi Eastbrooksowi dowieść prawdziwości swo​jej teorii przez eksperymenty na amerykańskich żołnierzach. Poddano hipnozie wojskowych ochotników niskiej rangi i słabo wykształconych. Testy obejmowały wykorzystywanie hipnozy w celu ulepszenia i kontrolowania zdolności zapamię​tywania przez uczestników eksperymentów skomplikowanej, przekazanej ustnie, informacji. Osoby biorące udział w tych eksperymentach przejawiały zadziwiają​cą zdolność do zachowywania w pamięci informacji przekazanej im w stanie hip​nozy.
Doktor Eastbrooks opisał ten eksperyment w artykule Hypnosis Comes of Age, opublikowanym w „Science Digest" z kwietnia 1971 roku. Napisał w nim:
Jednym z najbardziej fascynujących, ale i najniebezpieczniejszych zastoso​wań hipnozy jest wykorzystanie jej do celów wywiadu wojskowego. Znam tę dzie​dzinę, ponieważ sformułowałem podstawowe wytyczne dla technik stosowanych przez Stany Zjednoczone w dwóch wojnach światowych. Komunikacja w okresie wojny zawsze jest problemem. Kody można złamać. Nawet profesjonalnego szpie​ga można kupić. Waszych ludzi może cechować niepodważalna lojalność, ale ich osąd zawsze da się zakwestionować. Z drugiej strony, „hipnotyczny kurier" sta​nowi wyjątkowe rozwiązanie. Brałem udział w przygotowaniach wielu agentów do takiej pracy w czasie drugiej wojny światowej. Znany przypadek zakończonej sukcesem hipnozy dotyczy pewnego kapitana Army Service Corps, którego tutaj nazwiemy Georgem Smithem. Kapitan Smith miał za sobą miesiące treningu. Był idealnym osobnikiem do przeprowadzenia tego eksperymentu, choć nie zdawał sobie z tego sprawy. Z pomocą sugestii posthipnotycznej usunąłem mu z pamięci wspomnienie tego, że był zahipnotyzowany. Najpierw sprawiłem, żeby Service Corps wezwali kapitana do Waszyngtonu i powiedzieli mu, że potrzebują raportu dotyczącego stanu sprzętu mechanicznego w Wydziale X, stacjonującym w To​kio. Smithowi polecono, żeby wyjechał następnego dnia rano, odebrał raport i na​tychmiast wrócił. Te rozkazy otrzymał w normalnym stanie świadomości. Tyle tylko wiedział i taką właśnie wersję wydarzeń przedstawił swojej żonie i znajo​mym. Wówczas wprowadziłem go w stan głębokiej hipnozy i przekazałem mu -ustnie - ważną wiadomość, którą zaraz po przylocie do Japonii miał dostarczyć pewnemu pułkownikowi wywiadu wojskowego - powiedzmy, że nazywał się on Brown. Poza mną był on jedyną osobą, która mogła zahipnotyzować kapitana Smitha. Nosi to nazwę „zamykania informacji". Dokonałem tego, wydając zahip​notyzowanemu następujące polecenie: „Dopóki nie otrzymasz innych rozkazów od mnie, tylko pułkownik Brown i ja możemy cię zahipnotyzować. Obaj będzie​my używać zdania-sygnału «księżyc jest jasny». Gdy tylko usłyszysz to zdanie od Browna lub ode mnie, natychmiast przejdziesz w stan głębokiej hipnozy". Kiedy kapitan Smith obudził się, nie miał świadomych wspomnień dotyczących tego, co się stało w transie. Wiedział tylko, że musi jechać do Tokio po raport tamtejsze​go wydziału. Po zjawieniu się na miejscu Smith zgłosił się do Browna, który go
zahipnotyzował dzięki zdaniu-sygnałowi. W stanie hipnozy Smith przekazał moją wiadomość i otrzymał odpowiedź. Po przebudzeniu zdobył raport wydziału i wrócił samolotem do domu. Tutaj zahipnotyzowałem go ponownie dzięki zdaniu-sygna​łowi, a on wyrecytował odpowiedź Browna, którą skrupulatnie przechowywał w zakamarkach swojej nieświadomości.
System ten praktycznie nie ma wad. Jak pokazaliśmy na podstawie tego przy​kładu, informacja została dosłownie „zamknięta" w nieświadomości Smitha i wy​dobyć mogły ją tylko dwie osoby, które znały „kombinację". Uczestnik ekspery​mentu nie pamiętał tego, co się stało, więc nie mógł się z niczym zdradzić. Nikt inny nie mógł go zahipnotyzować, nawet gdyby znał zdanie-sygnał. Jednak nie wszystkie zastosowania hipnozy w wywiadzie wojskowym są tak przejrzyste.
Przerażającym aspektem tego rodzaju badań jest rozmyślne wywoływanie roz​szczepienia osobowości. Pamiętacie filmy Przeżyliśmy wojnę i Telefon? Całe ostat​nie stulecie pracujący dla wywiadu lekarze szukali sposobów stworzenia dają​cych się programować zabójców, a zagadnienie podwójnej osobowości znajdowało się w samym centrum ich zainteresowania. Być może doktor Eastbrooks należy do grona lekarzy pracujących dla wywiadu. Napisał on:
Być może czytali państwo książkę The Three Faces ofEve (Trzy oblicza Ewy). Jej treść oparto na autentycznym przypadku, opisanym w 1905 roku przez doktora Mortona Prince'a, pracownika Massachusetts General Hospital i Harvar-du. Zaskoczył wszystkich, opowiadając, w jaki sposób wyleczył pewną kobietę
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nazwisku Beauchamp z rozdwojenia osobowości. Używając posthipnotycznej
sugestii, dotarł do powodującej zaburzenia, dziecinnej strony osobowości pacjentki
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zdołał pogodzić dwie „połowy" pani Beauchamp oraz połączyć je w jedną spój​
ną osobowość. Kliniczni hipnotyzerzy na całym świecie uznali zagadnienie roz​
szczepienia osobowości za fascynujące nowe wyzwanie. Do lat 20. XX wieku nie
tylko nauczyli się stosować sugestię posthipnotyczną do zwalczania tego osobli​
wego problemu, ale nauczyli się również rozszczepiać jaźń niektórych osób tak,
żeby stały kimś w rodzaju Jekylla-Hyde'a. Potencjał zastosowań tego zjawiska
przez wywiad wojskowy był wprost ogromny. W czasie drugiej wojny światowej
opracowywałem tę technikę z pewnym porucznikiem piechoty morskiej, którego
tutaj będę nazywał Jones. Pod czujnym okiem wywiadu Marynarki Wojennej roz​
szczepiłem jego osobowość na Jonesa A i Jonesa B. Jones A, niegdyś normalny,
pracowity żołnierz, stał się kimś kompletnie innym. Z głębokim przekonaniem
wyznawał doktrynę komunistyczną. Spotkało się to z entuzjastycznym przyję​
ciem ze strony komórek komunistycznych. Jednocześnie został usunięty z pie​
choty przez ludzi, którzy brali udział w spisku, i ostatecznie stał się członkiem
partii z legitymacją. „Jokerem" był Jones B, druga osobowość, wcześniej domi​
nująca w normalnej świadomości żołnierza Jonesa. W stanie hipnozy Jonesa B
poddawano starannemu treningowi poprzez odpowiednie sugestie. Jones B był
głębszą osobowością, znał wszystkie myśli Jonesa A, był lojalnym Amerykani​
nem i zakodowano mu, żeby nic nie mówił w stanie świadomym. Musiałem tylko
zahipnotyzować całego człowieka, porozumieć się z Jonesem B, lojalnym Ame​rykaninem i miałem bezpośrednie wtyczki w obozie komunistycznym. Sprawdza​ło się to znakomicie przez kilka miesięcy, ale potem technika została odwrócona przeciwko nam. Wróg nie miał możliwości zdemaskowania podwójnej osobowo​ści Jonesa, jednak zaczął coś podejrzewać, a potem wykorzystał podobną metodę na nas.
Opowieść Eastbrooksa niesamowicie przypomina sprawę Lee Harveya Oswal​da, rzekomego zabójcy prezydenta Johna F. Kennedy'ego. Oswald był żołnierzem piechoty morskiej, stał się komunistą, wyjechał do Związku Radzieckiego, a na​stępnie wrócił do Stanów Zjednoczonych. „Ustawa o swobodnym dostępie do in​formacji" (FOIA) ujawniła obszerną korespondencję pomiędzy J. Edgarem Hoove-rem z Federalnego Biura Śledczego (FBI) i doktorem Eastbrooksem. Pracownicy FBI często składali wizyty Eastbrooksowi. Wielu specjalistów od wojny psycholo​gicznej z wojska i FBI uczęszczało na różne warsztaty i sympozja organizowane przez tego naukowca. W korespondencji pomiędzy Hooverem i Eastbrooksem oma​wiano ofensywne zastosowania hipnozy podczas tajnych operacji. Na podstawie tych licznych dowodów można przyjąć, że doktor Eastbrooks naprawdę tworzył agentów o podwójnej osobowości w czasie drugiej wojny światowej lub później, i że wiele osób wiedziało o tym.
Serie testów na ochotnikach z armii przeprowadzał też jeden z następców Eastbrooksa, J.G. Watkins. Prowokował żołnierzy do popełniania czynów sprzecz​nych z ich kodeksem moralnym, ale również z kodeksem wojskowym, wpajanym im w trakcie podstawowego szkolenia. Próbował sprawdzić, czy zdoła namówić mężczyzn do zaatakowania wyższego rangą oficera, co jest karalne przez sąd woj​skowy.
Jeden z eksperymentów Watkinsa polegał na wprowadzeniu normalnych, sta​bilnych emocjonalnie szeregowych żołnierzy armii w głęboki trans. Gdy szerego​wiec znalazł się już w stanie hipnozy, Watkins wmawiał mu, że pewien oficer będzie usiłował go zabić - wzbudzając w umyśle żołnierza przekonanie, że doj​dzie do sytuacji, w której albo zabije, albo sam zostanie zabity. Rezultat był za​wsze taki sam. Zahipnotyzowany żołnierz natychmiast atakował oficera. Ekspe​ryment powtarzano kilkakrotnie, a w jednym przypadku zahipnotyzowany mężczyzna i oficer, który miał być zaatakowany, pozostawali w zażyłej przyjaźni. W innym eksperymencie zahipnotyzowany osobnik wyciągnął nóż i niemalże dźgnął oficera. Jak można by się spodziewać, Watkins doszedł do wniosku, że ludzi można skłonić do popełnienia czynów sprzecznych z ich kodeksem moral​nym, jeśli w hipnozie w jakiś sposób wypaczy się rzeczywistość.
Watkins kontynuował badania w armii przez pewien czas, przeprowadzając szereg podobnych eksperymentów. W jednym z nich wykorzystał kobietę-oficera z Kobiecego Korpusu Rezerwy (Women's Auxiliary Corps - WAC), żeby przeko​nać się, czy wojskowy personel da się namówić na zdradzenie wojskowych ta​jemnic. Podobny eksperyment przerwano, ponieważ pewien naukowiec, którego również poddawano hipnozie, zaczął ujawniać ściśle tajne informacje swojemu
hipnotyzerowi, który nie miał upoważnienia do posiadania takich wiadomości. Ku zakłopotaniu wszystkich, informacje te uczestnik eksperymentu zamierzał ujaw​nić przed 200 zgromadzonymi osobami personelu!
Nad tą techniką pracowały nie tylko Armia i FBI. John Marks w książce The Searchfor the Manchurian Candidate opisał pierwsze próby CIA mające dopro​wadzić do stworzenia zaprogramowanego zabójcy. Napisał on, że Morse Allen, który rzekomo był pierwszym królem badań behawioralnych w CIA, przeprowa​dził eksperyment z dwiema swoimi sekretarkami. Jedną z nich, „ofiarę", Allen wprowadził w głęboki trans i powiedział jej, żeby spała, dopóki nie wyda jej inne​go polecenia. Drugą, „zabójczynię", zahipnotyzował i powiedział jej, że jeśli nie zdoła obudzić swojej śpiącej koleżanki, Jej wściekłość będzie tak wielka, że nie zawaha się zabić koleżankę". Obok obu sekretarek położył nienaładowany pisto​let. Mimo że druga sekretarka obawiała się broni palnej, chwyciła pistolet i wypa​liła w śpiącą koleżankę. Po tym jak Allen wyprowadził „zabójczynię" z transu, nie pamiętała ona całego zdarzenia i zaprzeczała, jakoby kiedykolwiek do kogoś strzelała.
MKUItra
Choć brak wyraźnych dowodów na powiązanie pomiędzy eksperymentami CIA z LSD i innymi narkotykami w latach 50. i 60. a współczesnym projektem HAARP, nie wolno zapominać o fakcie testowania przez CIA nowych technik (LSD) na niczego niepodejrzewających uczestnikach eksperymentów w Stanach Zjednoczonych. Możliwość podobnego zastosowania nowej techniki (tym razem HAARP) pojawia się również dzisiaj. Osobiście dostrzegam wyraźne analogie pomiędzy tymi dwoma programami badań. Gdy zaprezentuję pewne znane dziś fakty dotyczące projektu MKUItra, proszę wziąć pod uwagę jedną rzecz: jeśli rząd amerykański mógł zrobić coś takiego w przeszłości, to co może uczynić dzi​siaj z HAARP?
W latach 70. wyszło na jaw, że naukowcy pracujący dla CIA i innych tajnych agencji zaangażowali się w wiele osobliwych i raczej nielegalnych eksperymen​tów z kontrolą umysłu. Na przykład w 1976 roku byli pracownicy CIA przekazali pewne ściśle tajne dokumenty dziennikarzowi Jamesowi Moore'owi, który opisał metody kontrolowania umysłu w artykule Radio-Hypnotic Intra-Cerebral Con-trol and Electronic Dissolution of Memory (Radiowo-hipnotyczna kontrola czyn​ności mózgu i elektroniczne zacieranie pamięci). Prawda wyszła na jaw w 1977 roku. Projekt MKUItra wywołał prawdziwą sensację i zwrócił uwagę całego na​rodu. W znacznej mierze stało się tak za sprawą książki Waltera Bowarta Opera-tion Mind Control (Operacja kontrola umysłu). Prezydent Carter i senacka komi​sja śledcza do spraw wywiadu poprosiła o zeznania w tej sprawie admirała Stansfielda Turnera, ówczesnego dyrektora CIA. Turner opisał MKUItra jako zwy​kłe eksperymenty z narkotykami niemające na celu kontroli zachowania. Po tym jak na mocy „Ustawy o swobodnym dostępie do informacji" otrzymał całe pudła
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archiwów CIA, reporter John Marks zwołał konferencję prasową. Marks skrytykował Turnera za wiele nieścisłości w jego zezna​niach. Przekazał prasie mnóstwo dokumen​tów CIA, które ujawniały zakres ekspery​mentów behawioralnych prowadzonych przez tę agencję. Wkrótce publiczne oburze​nie zmusiło Senacką Podkomisję do spraw Zdrowia i Badań Naukowych, której prze​wodniczył senator Ted Kennedy, do zorga​nizowania publicznych przesłuchań.
Podkomisja Kennedy'ego poznała szcze​góły operacji MKUltra głównie z zeznań dok​tora Sidneya Gottlieba (ur.1918), psychiatry prowadzącego ten program. Kierował on pra​cami na tak szeroką skalę, że obejmowały one zaawansowane badania nad amnezją spo​wodowaną przez wstrząs elektryczny oraz poszukiwania toksycznych roślin w dżun​glach Ameryki Środkowej. Doktor Gottlieb pochodził z Bronxu i miał doktorat z chemii z Cal Tech. Był szefem wydziału CIA, sku-
piającego wielu naukowców ze stopniami doktorskimi, tak zwanego Personelu Służb Technicznych.
Zwierzchnikiem Gottlieba był Richard Helms, szef wydziału tajnych operacji (oficjalnie nazywanego Dyrekcją do Spraw Operacyjnych, ale wewnątrz agencji określanego jako „wydział od czarnej roboty"). Helms, który później został dy​rektorem CIA, pracował wcześniej w Biurze Służb Strategicznych (OSS), zatrud​niony przez jego założyciela generała Williama „Dzikiego Billa" Donovana. Helms, zanim trafił do grona szpiegów, był reporterem, który zdobył rozgłos dzięki temu, że w 1936 roku, pracując dla United Press International, przeprowadził wywiad zAdolfem Hitlerem.
Ramię operacyjne MKUltra nosiło kryptonim MKDelta. „MK" w obu na​zwach zaczerpnięto od zwrotu „kontrola umysłu" w języku niemieckim. Zgodnie z zeznaniami Gottlieba złożonymi pod przysięgą, zadaniem MKDelta było spraw​dzenie, czy i jak można potajemnie modyfikować ludzkie zachowanie. Powołując się na „Ustawę o bezpieczeństwie narodowym", doktor Gottlieb odmówił zdra​dzenia przed senacką podkomisją, jaki skutek przyniosły te eksperymenty.
Doktor Gottlieb oświadczył, że program rozpoczęto w wyniku obawy, że Rosjanie i inni wrogowie Stanów Zjednoczonych uzyskają przewagę na tym polu. Senacka podkomisja dowiedziała się, że eksperymenty CIA obejmowały ukrad​kowe podawanie LSD niczego niepodejrzewającym Amerykanom w różnych co​dziennych sytuacjach. Wiele osób nigdy nie doszło do siebie po tych eksperymen​tach, niektóre z nich zmarły.
Pomysł serii eksperymentów, które ostatecznie doprowadziły do stworzenia projektu MKUltra, zrodził się prawdopodobnie w 1941 roku. W listopadzie tego roku OSS zainwestowało 5 000 dolarów w program serum prawdy. Pierwsze eks​perymenty ze skopolaminą i morfiną okazały się zarówno bezowocne, jak i bar​dzo niebezpieczne. Ostatecznie w ramach programu przetestowano mnóstwo róż​nych narkotyków, między innymi meskalinę, barbiturany, benzedrynę, konopie indyjskie. Od tego czasu filmy, powieści i inne media na wszelkie możliwe sposo​by (od komedii, poprzez sensację, do dramatu) pokazywały użycie różnych od​mian serum prawdy.
Początkowo eksperymenty przeprowadzano na ochotnikach z Armii Stanów Zjednoczonych oraz Biura Służb Strategicznych. Testy te często fałszywie przed​stawiano jako metodę terapii tzw. nerwicy frontowej (czyli odmiany stresu poura​zowego, zgodnie ze współczesnym nazewnictwem). Ochotnicy zyskali miano „marzycieli Donovana", od nazwiska generała-majora Williama J. Donovana (1883 - 1959). „Dziki Bili" Donovan był krzepkim, pełnym wigoru republikańskim milionerem, który rozpoczął karierę jako doradca do spraw wywiadu Białego Domu przed japońskim atakiem na Pearl Harbor.
Eksperymenty OSS przeprowadzano pod okiem komisji do spraw serum praw​dy, kierowanej przez doktora Winfreda Overholstera. Były one tak tajne, że wie​działa o nim zaledwie garstka najwyższych rangą urzędników. Prezydent Franklin D. Roosevelt należał do nielicznych wtajemniczonych cywilów. W tym okresie poszukiwanie serum prawdy zakończyło się częściowym sukcesem.
Pierwsza seria eksperymentów zakończyła się po wystosowaniu memoran​dum o następującej treści: „Używanie takiego narkotyku wymaga najbardziej pro​fesjonalnej analizy oraz pracy badawczej i musi zostać uznane za nieprzydatne do celów praktycznych". Jednak OSS, a później również CIA nie zarzuciły idei znale​zienia działającego serum prawdy.
W 1943 roku OSS rozpoczęło nową serię testów. Najgłośniejszy przeprowa​dzono na nowojorskim gangsterze Auguście Del Grazio vel Augie Dallas, vel Dell, vel Little Augie. Dokonał tego kapitan George Hunter White, agent OSS i były urzędnik policji. Augustowi Del Grazio podsunięto bez jego wiedzy papie​rosy nafaszerowane wyciągiem z marihuany. Augie, który odbywał karę więzie​nia za napad i morderstwo, był słynnym na całym świecie handlarzem i przemyt​nikiem narkotyków. Prowadził fabrykę opium w Turcji i był przywódcą włoskiego półświatka w dzielnicy Lower East Side w Nowym Jorku. Nowa wersja serum prawdy najwidoczniej zadziałała. Podobno pod wpływem narkotyku Augie wyja​wił mnóstwo informacji na temat działalności świata podziemnego, w tym nazwi​ska wysokich rangą urzędników rządowych, którzy brali łapówki od mafii. „Dziki Bili" Donovan z radością przyjął ten sukces. Wystosowano nowe memorandum: „Eksperymenty z papierosami dowodzą, że dysponujemy mechanizmem, który wydaje się obiecującym sposobem na rozluźnianie więźniów przed przesłucha​niem".
Po wojnie rozwiązano OSS, które w 1947 roku, po wejściu w życie „Ustawy o bezpieczeństwie narodowym" (National Security Act - NSA), zastąpiła Centralna
Agencja Wywiadowcza (CIA). NSA utworzyła CIA, Radę do Spraw Bezpieczeń​stwa Narodowego (National Secuirty Council - NSC) oraz większą część współ​cześnie istniejącej struktury wywiadowczej. Przekształcenie OSS w CIA nie po​wstrzymało kapitana White'a i jego współpracowników. Bez żadnych przeszkód kontynuowali pracę polegającą na podawaniu narkotyków modyfikujących za​chowanie. Zapis służby White'a wskazuje, że w 1954 roku został wysokim ran​gą oficerem Federalnego Biura do Spraw Narkotyków (Federal Narcotics Bure-au), który od czasu do czasu pracował dla CIA. Wymienianie się agentami pomiędzy różnymi agencjami należy do powszechnych praktyk. Gdy utworzono Agencję do Walki z Narkotykami (Drug Enforcement Agency - DEA), mniej więcej połowa jej personelu została wypożyczona z FBI, pozostali zaś z CIA.
Na początku lat 50. White wynajął apartament w Greenwich Village w No​wym Jorku, który wyposażył w dwustronne lustra i wiele innych wywiadowczych gadżetów. W przebraniu rybaka narkotyzował ludzi, których spotykał w Green​wich Village, podając im LSD, i sprowadzał ich do swojego mieszkania. W 1955 roku operację przeniesiono do San Francisco w Kalifornii. Pod kryptonimem ope​racja „Midnight Climax" zorganizowano punkty kontaktowe w San Francisco i Ma​rin, modnych przedmieściach, leżących kilka minut drogi na pomoc od miasta. Udoskonalając plan White'a, dla celów operacji „Midnight Climax" zatrudniono uzależnione od narkotyków prostytutki, które zwabiały mężczyzn z barów do punk​tów kontaktowych, po tym jak dodały LSD do ich drinków. White filmował póź​niejsze zdarzenia. Te „burdele w imię bezpieczeństwa narodowego" miały umoż​liwić CIA eksperymentowanie z narkotyczną stymulacją w połączeniu z technikami seksualnymi w celu wydobywania od mężczyzn informacji. Specjaliści z Perso​nelu Służb Technicznych (TSS) oprócz LSD dawali White'owi do testowania wiele innych, bardziej egzotycznych narkotyków. Pewien informator z TSS powiedział: „Jeśli mieliśmy narkotyk, którego baliśmy się na tyle, że nie chcieliśmy go testo​wać na sobie, to wysyłaliśmy go do San Francisco". Takie eksperymenty w punk​tach kontaktowych trwały do 1963 roku.
Przerwano je po tym, jak inspektor generalny CIA generał John Earman skry​tykował Richarda Helmsa, odchodzącego wówczas ze stanowiska dyrektora i ojca projektu MKUltra. Earmanowi nie podobało się, że nowy dyrektor, John McCo-ne, po przejęciu stanowiska nie był w pełni wprowadzony w projekt MKUltra oraz że „koncepcje prowadzące do manipulowania ludzkim zachowaniem są uzna​wane za niesmaczne i nieetyczne przez wiele osób zarówno z agencji, jak i spoza niej". Oznajmił, iż „prawa i interesy obywateli amerykańskich są wystawione na szwank".
Helms odparował krytykę Earmana i ostrzegł, że „pozytywna zdolność ope​
racyjna do stosowania narkotyków jest osłabiona wskutek braku realistycznych
prób takich działań. Testy były niezbędne, żeby dotrzymać kroku Rosjanom". Mimo
to kłamstwo wyszło na jaw w 1964 roku, kiedy Helms zeznawał przed komisją
Warrena (badającą sprawę zabójstwa prezydenta Johna Kennedy'ego) i powie​
dział, iż „rosyjskie badania niezmiennie pozostawały o pięć lat w tyle za dokona​
niami Zachodu".
*
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Po zakończeniu służby rządowej w 1966 roku kapitan White napisał przerażający list do swoje​go zwierzchnika, doktora Gottlieba. W liście tym przypomniał o swojej pracy w punktach kontak​towych w San Francisco z użyciem LSD. Od tam​tego czasu jego uwagi wielokrotnie cytowano w książkach i innych publikacjach jako zatrwa​żający przykład tego, jak nisko mogą upaść tajni agenci w imię „nauki" i „bezpieczeństwa naro​dowego". „Byłem niewiele znaczącym misjona​rzem, właściwie heretykiem - pisał White - ale pracowałem z całego serca, ponieważ była to nie​samowicie dobra zabawa. Gdzie indziej zwykły amerykański chłopak mógłby kłamać, zabijać, oszukiwać, kraść, gwałcić i łupić bez żadnej sank​cji i z błogosławieństwem Najwyższego?".
Dziesięć lat minęło od czasu, gdy White napisał te słowa, do chwili, gdy obu​rzenie opinii publicznej zmusiło Senat do zarządzenia przesłuchań w sprawie za​rzutów m.in. Marksa i Bowarta. CIA musiała przyznać, że projekt MKUltra ist​niał od 1953 roku i składał się ze 149 mniejszych projektów, angażujących 44 college'e i uniwersytety, 15 fundacji naukowych, 12 szpitali i trzy więzienia. Ba​dania nie odbywały się w jakichś małych, nieznanych instytucjach, działających na uboczu. Wśród nich znalazły się najbardziej prestiżowe instytucje edukacyjne i medyczne w Ameryce i dosłownie wszystkie najważniejsze północnoamerykań​skie stowarzyszenia psychiatryczne i psychologiczne. Do uczestników projektu należały: American Psychological Association, Butler Hospital Health Centre (sta​nowiące część Harvardu), Columbia University, uniwersytety. Cornell (jeden z głównych uniwersytetów biorących udział w projekcie HAARP), Denver, Emo-ry, Florida, George Washington, Harvard, Houston, Illinois i Indiana, a także Johns Hopkins, University of Minnesota, New Jersey Reformatory, Bordentown z Ten-nessee, University of Pennsylvania, Penn State, Princeton, Stanford, Wisconsin, Biuro do Spraw Narkotyków, McGill University, Narodowy Instytut Zdrowia (Na​tional Institute for Health - NIH), Narodowy Instytut Zdrowia Psychicznego (Na​tional Institute for Mental Health - NIMH), Narodowe Towarzystwo Filozoficzne (National Philosophical Society) oraz Worcester Foundation for Experimental Biology.
Firma Eli Lily była głównym amerykańskim dostawcą LSD dla CIA. Ci, któ​rzy znają muzykę lat 60., mogą pamiętać brytyjski zespół rockowy The Animals. Jedna z ich piosenek nosiła tytuł The Girl Named Sandoz (Dziewczyna o imieniu Sandoz), który nawiązywał do nazwy europejskiego koncernu farmaceutycznego Sandoz, gdzie w latach 40. wynaleziono LSD. Koncern ten był pierwszym do​stawcą LSD dla CIA i wojska w latach 50. CIA potrzebowała jednak stabilnego, amerykańskiego dostawcy, więc podpisała kontrakt z firmą Eli Lily, która stała się jej źródłem - tak w latach 60. narkomani nazywali swoich dostawców.
